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CZY POWOLNY UPADEK ONZ ?

Kryzysowe nastroje w instytucjach międzynarodowych
Zgłoszenie dymisji, w kró­

tkim odstępife czasu, przez 
dwóch wybitnych dygnita­
rzy międzynarodowych wy­
wołało, w ciągu ostatnich ty­
godni, znaczne poruszenie w 
opinii światowej. Rezygna­
cja Sekretarza Generalnego 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, Norwega Trygve 
Lie, oraz Dyrektora General­
nego „Unesco“ (Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych 
dla oświaty, nauki i kultury), 
Meksykańczyka, Jaimes Tar- 
res-Bodet, stanowi niewąt­
pliwie objaw nastrojów kry­
zysowych w organach współ­
pracy międzynarodowej. Nad 
przyczynami tych nastrojów 
w odniesieniu do Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, 
nie ma potrzeby zbytnio się 
rozwodzić. Wzniosła idea za­
bezpieczenia stałego pokoju 
i zapewnienia zgodnej 
współpracy między naroda­
mi na całym świecje, która 
przyświecała twórcom ONZ, 
nie mogła znaleźć swego na­
leżytego wyrazu w działal­
ności tej instytucji z powo­
du destrukcyjnej akcji na 
'i terenie Związku Sowiec­

kiego państw przezeń opano­
wanych.

TRUDNA ROLA 
SEKRETARZA

GENERALNEGO
W tych warunkach rola 

bezstronnego Sekretarza Ge­
neralnego okazała się nieła­
twa. P. Trygve Lie, na które­
go nominację Związek So­
wiecki wyraził był w swoim 
czasie zgodę i który mógł 
uchodzić raczej za rzeczni­
ka współpracy z Sowietami, 
wkrótce jednak, a w szcze­
gólność i w związku z wyda­
rzeniami wojny koreańskiej, 
nie tylko przestał być dla 
przedstawicieli Sowietów 
,,persona grata“, lecz stał się 
przedmiotem ich wrogości i 
namiętnej krytyki. Doszło 
wreszcie do tego, że delegacja 
sowiecka do ONZ zerwała z 
Sekretarzem Gen. wszelkie 
stosunki i oficjalnie go boj­
kotuje. Nie wchodząc tu w 
dociekania co do okoliczno­
ści, które bezpośrednio spo­
wodowały dymisję p. Trygve 
Lie, a które dotychczas nie 
zostały całkowicie wyjaśnio­
ne, można niewątpliwie 
stwierdzić, że dymisja Se­
kretarza Generalnego ONZ 
°st logicznym wynikiem za­

sadniczego braku wzajem­
nego zaufania u członków 
instytucji, która w formie o- 
becnej przeżyła się, gdyż po­
wołana dla pacyfikacji sto­
sunków, stała się jedynie te­
renem walk.

Wybór nowego Sekretarza 
Generalnego ONZ będzie za­
daniem niezmiernie trud­
nym. Dlatego też ze strony 
państw, dbających o utrzy­

manie ONZ, czynione są wy­
siłki, by skłonić p. Trygve 
Lie do cofnięcia swej dymi­
sji-

DYMISJA
DYREKTORA „UNESCO“
Przyczyny kryzysu zaufa­

nia, ktorego, jak sam to 
podkreślił, stał się ofiarą 
Meksykańczyk p. Jaime Ter- 
res Bodet, Dyrektor Gene­
ralny „Unesco“, są bardziej 
skomplikowane, gdyż wy­
pływają z kilku źródeł. 
Zasadniczy podkład jest 
jednak ten sam: podział 
świata na dwa zwalczające 
się wzajemnie obozy siłą rze­
czy musi jak najbardziej nie­
korzystnie wpływać ha roz­
wój organizacji, której za­
daniem jest powszechny roz­
wój oświaty, nauki i kultury 
i współpraca w tych dzie­
dzinach wszystkich naro­
dów. Co prawda w samym 
łonie tej instytucji walka 
pomiędzy państwami za­
chodnimi a obozem komu­
nistycznym jawnie się nie 
rozwija, gdyż blok państw 
skomunizowanych obecnie u- 
sunął się całkowicie od 
współpracy z „Unesco“.Zwią- 
zek Sowiecki w ogóle do or­
ganizacji tej nie przystąpił, 
a choć Czechosłowacja 
i Węgry figurują jeszcze 
jako jej członkowie, tym 
niemniej nie biorą już obec-

i

TRYGVE LIE

.me *udziału w jej pracach. 
Jednak pomimo bojkotu ze 
strony bloku komunistycz­
nego, „Unesco“ wykazuje 
wielką dbałość o zachowanie 
przesadnej nawet politycz­
nej neutralności.

Takie nastawienie „Unes­
co“ zaznacza się np. wyraź­
nie w stosunku do emigracji 
politycznych z krajów zza że­
laznej kurtyny. Kontaktów z 
emigracją polską, tak boga­
tej w element intelektualny, 
„Unesco“ wybitnie unika. W 
szeroko rozbudowanym jej 
sekretariacie nie ma też ani 
jednego pracownika Polaka

SKUTKI
ŻELAZNEJ KURTYNY

Niezależnie od powyżej 
wspomnianych nastawień i- 
deologicznych, czy politycz­
nych, sam fakt odcięcia 
przez żelazną kurtynę poło­
wy Europy od współpracy z 
„Unesco“, podczas gdy przy­
stępują do niej coraz to no­
ve państwa pozaeuropejskie 
pociąga za sobą bardzo po­
ważne skutki. Trzeba sobie 
zdać sprawę, że w roku bie­
żącym na 64 państw-człon- 
kow tylko 15 jest państwami 
europejskimi. Przy Dyrekto­
rze Generalnym Meksykań- 
czyku, na 18 członków Wy- 

ziału Wykonawczego, 9 
członków, wraz z Prezesem 
Wydziału reprezentuje pań­
stwa pozaeuropejskie. Nawet 
jeżeli dodać do 15 państw 
europejskich potęgę Stanów 
Zjednoczonych, ściśle dziś 
złączonych z Europą, oraz 
państwa Commonwealth‘u 
brytyjskiego, pochodzenia e- 
uropejskiego — to pomimo 
wszystko państwa należące 
do świata azjatyckiego i a- 
frykańskiego tj. do świata 
albo dopiero dochodzącego 
do samodzielnego życia, lub 
ew. odradzającego się do ta ­
kiego życia po długim uśpie­
niu, stanowić będą więk­
szość. Równoważnikiem do 
pewnego tylko stopnia są

WIZJA PRZYSZŁOŚCI: LUDZIE NA KSIĘŻYCU
Specjalista  w dziedzinie rak ie t W erner B raun  uważa że czljw iek będzie mógł polecieć na księżyc 
za ‘*6 la< Na powyższej fo tografii księżyca dorysow ano pro jek ty  trzech  aparatów  M iędzyplanetar­
nych k tó r- k rążą  ponad pow ierzchnią naszego sa te lity  w odległości 1040 km. od północnego biegu 
na księżv wego. By dostać sie n a  księżyc odległy od ziemi o 382.000 km . trzeba  by zbudować bazę 
w odległość 1.730 km. od ziemi. Podróż na księżyc nie m ograiy  trw ać dłużej niż 5 dni. W jednym  
z trzech  pocisków leciałoby 50 uczonych, w pozostałych dwu żywność, paliwo i in s trum en ty  naukowe.

przedstawicielstwa państw A- 
meryki Południowej, które 
reprezentują ukłaa stosun­
ków mieszanych: — są to 
kraje, w których garstka 
wybitnie rozwiniętej inteli­
gencji rządzi masami żyją­
cymi na dość prymitywnym 
poziomie. Zarysowuje się 
więc w ten sposób w łonie 
„Unesco“ jakoby zarodek 
trzeciej siły, przedstawiają­
cej element niecałkowicie 
sprecyzowany co do zasadni­
czego światopoglądu i poli­
tycznego uszeregowania się 
w toczącej się obecnie walce 
pomiędzy światem zachod­
nim a komunizmem.

W każdym razie, ’ rezulta­
tem takiego ułożenia się 
stosunków jest fakt, że uwa­
ga „Unesco“ jest skierowa­
na przede wszystkim na 
kraje pozaeuropejskie, a w 
szczególności kraje zapóź- 
nione i niedostatecznie roz­
winięte, przy dość wyraźnej 
ucieczce od zagadnień euro­
pejskich. Jest to do pewne­
go stopnia ze strony „Unes­
co“ polityka działania po li­
nii doraźnie najmniejszego 
oporu. Czyniąc poważny wy­
siłek dla zwalczania ciem­
noty w krajach mało rozwi- 
ńętych i egzotycznych, „U- 
uesco“ staje się swego ro­
dzaju nadrzędnym Minister­
stwem Oświaty dla tych kra­
jów. Akcja tego rodzaju, 
prowadzona z wielką rzutko- 
ścią przez ciało międzynaro­
dowe o charakterze politycz­
nie dość nieokreślonym bu­
dzić może u pewnej grupy 
potęg szereg wątpliwości.

ZATARG Z PARYŻEM 
O PAŁAC DLA „UNESCO“
Jak często to ma miejsce 

w życiu, przy wielkich trud­
nościach nigdy nie brak i 
mniejszych. Do wzmożenia 
nastroju nerwowości może 
przyczynił się również za­
targ, który wybuchł ostat­
nio pomiędzy „Unesco“ a 
miastem Paryżem. „Unesco“ 
bowiem zdecydowało wybu­
dować sobie, kosztem wielu 
milionów, wspaniałą rezy­
dencję n a wzór pałacu ONZ 
w Nowym Jorku. Architekci 
powołani do planowania te­
go gmachu, zgodnie zape­
wne z otrzymanymi wskaza­
niami, opracowali projekt w 
najbardziej nowoczesnym 
stylu. Cóż, kiedy urbaniści 
paryscy stanowczo zaprote­
stowali przeciwko narusze­
niu, ich zdaniem, harmonii 
arcJńtóktonjcznej miasta 
prze realizację tego cudu e- 
poki bomby atomowej. Kwa­
sy na tym tle powstałe zna­
lazły nawet swój wyraz w 
pogłoskach, zresztą zaraz 
zdementowanych w prasie, o 
przeniesieniu się „Unesco“ 
do innego kraju.

F. Frankowski
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„P R ZY W ILE J
PAW ŁOW Y”

Najstarsze z katolickich 
czasopism angielskicn „Cat- 
hołic Times ‘ założony w 1859 
roku, po przerwie spowodo­
wanej ostatnią wojną otwo­
rzył ponownie dział skrzynki 
listowej i dział pytań.

Oto pierwsze pytanie nade­
słane do redakcji po tej 
przerwie i odpowiedź, której 
redakcja udzieliła:

Pytanie: Czy jest prawdą, 
że Kościół uznaje możliwość 
rozwodu — w ścisłym tego 
słowa znaczeniu — w dw^ch 
wypadkach?

Odpowiedź: Ważny zwią­
zek małżeński dwóch ochrz­
czonych osob nie może iria- 
czej być rozwiązany jak tyl­
ko przez śmierć jednego z 
małżonków.

Natomiast niedokonany 
związek małżeński dwóch o- 
chrzczonych osob, lub jed­
nej ochrzczonej a drugiej 
nieochrzczonej może być ro­
związany w następujących 
dwóch wypadkach;

1) przez uroczyste śluby 
zakonne,

2) przez dyspensę Stolicy 
świętej udzieloną dla słusz­
nej przyczyny n a prośbę je­
dnej lub obu zainteresowa­
nych stron. (Kan. 1119 Ko­
deksu Prawa Kościelnego).

W pierwszym punkcie mie­
ści się jedyna możliwość ro­
związania ważnego chrześci­
jańskiego węzła małżeńskie­
go.

Punkt 2) odnosi się do 
małżeństwa zawartego przez 
osoby poza Kościołem (nie­
wierne) i znany jest pod na­
zwą „Przywileju Pawiowego“.

święty Paweł w Liście do 
Koryntian stwierdza wyraź­
nie, że osoby zamężne nie po­
winny się rozchodzić, a jeże­
li to uczynią — muszą pozo­
stać w bezżeństwie lub się 

pogodzić. (I, Kor. VII, 1.)
W tym miejscu Apostoł o- 

głasza następujący wyjątek:
Jeśli który z braci ma żonę 

niechrześcijankę, a ta go­
dzi się zamieszkiwać z nim, 
niechże jej nie opuszcza. I 
jeśli żona chrześcijanka ma 
męża niechrześcijanina, a ten 
godzi się zamieszkiwać z nią, 
niech nie opuszcza męża. U- 
święcony jest bowiem mąż 
niechrześcij anin przez żonę 
chrześcijankę i uświęcona 
jest żona niechrześcij anka 
przez męża chrześcijanina... 
Lecz jeśliby niechrześcijanin 
chciał odejść, niech odejdzie, 
gdyż ani brat ani siostra nie 
są poddani niewolnictwu w 
tych rzeczach, a Bóg wezwał 
nas, byśmy zażywali spoko­
ju“. (I. Kor. VII, 12-15).

Apostoł z polecenia Bożego 
ogłosił taki wyjątek od pra­
wa nierozerwalności małżeń­
stwa w odniesieniu do mał­
żonka, który się nawróci, 
podczas gdy druga strona 
trwa w pogaństwie.

Bóg nie chce, by strona na­
wrócona dźwigała ciężar do­
zgonnej wstrzemięźliwości w 
wyniku swego nawrócenia i 
złości niewierzących.

Ten właśnie wyjątek jest 
w ścisłym tego słowa znacze­
niu rozwodem t.j. rozwiąza­
niem ważnego związku mał­
żeńskiego, rozwodem upraw-

TRZECIa  niedziela  
ADWEN1U

L E K C J A
(Fil. 4, 4-7)

Bracia: Weselcie się w Pa­
nu zawsze, mówię powtórnie: 
Weselcie się. Skromność wa­
sza niech będzie znana wszy­
stkim ludziom: Pan blisko 
jest. Nie troszczcie się o nic, 
ale potrzeby wasze Bogu po­
wierzajcie w każdej modlit-

DRO
Gdy Mędrcy przybyli ze 

Wschodu, ażeoy oddać cześć 
przybyłemu na świat Zbawi- 
wielowi, żydzi wiedzieli, że 
narodzi się On w Betleemie, 
znali czas jego przyjścia. 
Wiedzieli o tym od proro­
ków, którzy dokładnie prze­
powiedzieli wszystkie szcze­
góły odnoszące się do Zba­
wiciela.

Gdy wystąpił Jan, czło­
wiek święty i dziwny zara­
zem, zaczęto przypuszczać, 
że on jest oczekiwanym Zba­
wicielem. Sanhedryn wysyła 
nad Jordan poselstwo z za­
pytaniem; „Tyś jest, który 
ma przyjść, czy też innego 
czekamy“ (Mt. 11.3). „I wy­
znał, a nie zaprzeczył, oświa­
dczając im ; Jam  nie jest 
Chrystus. Rzekli mu tedy: 
Kimże jesteś, abyśmy mogli 
odpowiedź dać tym, którzy 
nas wysłali. I rzekł: Jam 
głos tego, który woła na pu­
styni; Drogę prostujcie Pa­
nu.“

Kościół woła do nas w A- 
dwencie: Prostujcie drogę 
Panu. Jaką drogę mamy 
przygotować dla Pana?

Odpowiedzmy wprzód, co 
znaczy to tak często używane 
słowo „religia“. Religia o- 
znacza związek człowieka z 
Bogiem. Jeszcze dokładniej: 
przyjaźń, przymierze z Bo­
giem. Nie jest religią kult 
zewnętrzny, nabożeństwa, 
procesje, gdyż to tylko wy­
raz zewnętrzny religii. Nie 
jest religią pewna znajomość 
katechizmu, gdyż to tylko 
teoria, a nie praktyka. Reli­
gia, to najściślejsza przyjaźń 
z Bogiem. Bóg wchodzi rze­
czywiście do duszy, do 'ozu- 
mu, oświeca go wiarą, wcho­
dzi do woli ludzkiej i budzi 
umiłowanie życia świętego. 
Bóg puka do każdej duszy, 
aby wejść do niej, lecz nie 
jak nieproszony gość —. na­
leży go zaprosić i przygoto­
wać mu drogę.

Pierwszym krokiem do 
nawiązania łączności e Bo­
giem jest modlitwa. Modli­
twa, to cudowna moc, tajem­
nicze obcowanie z Nieskoń­
czonym. Jednak niedocenio­
na moc i wielu zapomina się 
modlić. A skutki?

St. Kasznica w swoich 
„Rozmyślaniach“ porównuje 
ludzkość dzisiejszą z Saharą.

nionym przez Samego Boga, 
a ogłosił ten przywilej św. 
Paweł.

Kościół św. mocą swej wła­
dzy nad osobami ochrzczo­
nymi określił warunki po­
trzebne dla zastosowania 
„Przywileju Pawiowego“.

M. D.

wie i dziękczynnej prośbie. 
A pokój Boży, który przewy­
ższa wszelkie pojęcie, niechaj 
strzeże serc waszych i umy­
słów waszych w Chrystusie 
Jezusie.

E W A N G E L I A
(Jan 1, 19 28)

W on czas: Żydzi z Jero­
zolimy wysłali do Jana ka­
płanów i lewitów, aby go za­
pytali: Kim jesteś? I wyz­
nał, a nie zaprzeczył, oświa­
dczając im: Jam nie jest 
Chrystus. Zapytali go tedy: 
Cóż więc? Jesteś ty Elia­
szem? I odrzekł: Nie jestem. 
Jesteś ty prorokiem? I od­
powiedział: Nie. Rzekli mu
tedy: Kimże jesteś, abyśmy

••
mogli odpowiedź dać tym, 
którzy nas wysłali. Cóż po­
wiadasz sam o sobie? I rzekł: 
Jam głos tego, który woła 
na pustkowiu; Drogę pro­
stujcie Panu jako mówił I- 
zajasz prorok. A wysłańcy 
byli z faryzeuszów. I pyta­

jąc go mówili: Czemuż tedy 
chrzcisz, jeśli nie jesteś 
Chrystusem, ani Eliaszem, a- 
ni prorokiem? Odpowiedział 
im Jan, mówiąc: Ja chrzczę 
wodą, ale pośród was stanął 
ten, którego wy nie znacie. 
To ten, który przyjdzie po 
mnie, a stał się przede mną, 
któremu nie jestem godzien 
rozwiązać rzemyka u sanda­
łów jego. To się działo w Be­
tanii za Jordanem, gdzie Jan 
chrzcił.

E33sl313El
Ponad 150 księży wypędzonych z 

^ h in  pom agało ks. F . D ufay w nap i­
ja n iu  książki: „W C hinach: G w iazda 
przeciw Krzyżowi"

Ks. K ardynał F. Burgongini-Duca, 
jeden z 24 nowych purpuratów  był za
p o n ty fikatu  papieża Piusa X I Sekre­
tarzem  S tan u  < la Spraw  Nadzwyczaj­
nych, czyli m in istrem  spraw  zagran i­
cznych W atykanu. W tym  charak terze  
był on głównym negocjatorem  K on­
k o rd a tu  z Polską. Polacy zan o tu ją  z 
zadowoleniem, że nowy k ardynał od­
znaczał się nie tylko g run tow ną zna­
jom ością spraw  polskich ale również 
bardzo życzliwym do n ich  stosunkiem .

Przy podpisyw aniu różnych odezw 
przeciw Kościołowi i biskupom  kom u­
niści w Polsce używ ają nazw isk księ­
ży daw no zm arłych luu nieobecnych 
na zebran  ach.

Agenci kom unistyczni usiłu ją  prze­
mycać do Polonii w Chicago p ropagan ­
dę sowiecką w postaci filmów zza że­
laznej ku rtyny . T y tu ły  filmów są  
niew inne: „M azowsze“ , „C hopin",
„O łta rz  arcydzieło"

GI PAŃSKIE
Kiedyś była ona dniem mor­
skim, a brzegi jej rozkwita­
ły bujną roślinnością. Wsku­
tek nieznanego kataklizmu 
wody zaczęły opadać. Saha­
ra stała się pustynią. Tak 
stało się z  ludzkością. Kie­
dyś religia przenikała wszy­
stkie dziedziny życia. Uzna­
wali ją wszyscy od chłopa do 
króla. Każdy akt polityczny, 
praca uczonych, rzemiosło i 
handel i rolnictwo były w 
związku z religią. Przyszedł 
czas. gdy wody wiary zaczę­
ły opadać. Najpierw wynu­
rzyły się nagie szczyty, to 

arystokracja XVIII wieku. 
Potem wyłoniły się obszerne 
płaskowyże, to warstwa śre­
dnia w XIX wieku, w wieku 
dwudziestym niewiara wyja­
łowiła duszę szerokich mas. 

Religia utrzymuje się w 
wolnych państwach, ale po­
zbawiona należnego jej na­
czelnego miejsca. Tak do­
szło do grozy naszych cza­

sów: ludzkość zmieniła się w 
martwą Saharę. Zostały tyl­
ko oazy.

Wody wiary muszą znów 
zalać dusze ludzkie. Musimy 
otworzyć bramy serca nasze­
go, przygotować Mu drogę. 
Pierwszym krokiem jest 
modlitwa. Bóg musi przyjść 
i wejść w dusze ludzkie, nie 
w przenośni, ale rzeczywiście, 
jak powietrze wchodzi w or­
ganizm ludzki i przenika 
wszystkie tkanki ciała. Mo­
dlitwa, to siła w dzisiejszej 
bezsile, to rozum w dzisiej­
szej bezradności. Niechrze­
ścijanin Gandhi mówił o so­
bie: „Nie jestem uczonym,
jestem człowiekiem modlit­
wy“. Zdziałał więcej dla swe­
go kraju, niż politycy i ucze­
ni.

Adwent to ^przygotowanie 
drogi Bogu do naszej duszy. 
Módl się i ty, mój drogi, któ­
ry przypadkiem czytasz te 
słowa, módl się nawet wtedy, 
gdy utraciłeś wiarę — ona 
wróci. Módl się, gdy ciężko 
ci pojednać się z Bogiem po 
latach niechodzenia do spo­
wiedzi.

0 uczciwe prawo ¡migracyjne
Pow ołana przez p rezyden ta  T rum a- 

n a  spec ja lna  kom isja przeprow adza 
przesłuchy w spraw ie zm iany dotych­
czasowych praw  im igracy jnych  i na- 
tu ra lizacy jn y ch , w szczególności w 
spraw ie zm iany n iedaw no uchw alone­
go p raw a  M c.C arrana, k tó re  przeszło 
pom im o sprzeciwu prezyden ta  i k tó ­
re  n ie  je s t w yrazem  to le rancy jnej i 
chrześcijańskiej postaw y ’udności S ta ­
nów Zjednoczonych. Przesłuchy od­
byw ają się w większych m iastach  a- 
m erykańsk ich  i obejm ują świadków 
w szerokim  w achlarzu  relig ijnym , n a ­
rodowościowym i społecznym. Zezna­
jący  w Los Angeles dy rek to r C aritasu  
i znaw ca spraw  im igracy jnych  ks. 
R aym ond 0 ‘F lah e rty  postaw ił n a s tę ­
pu jące  w nioski:

1. A m erykańskie praw o im igracyj- 
ne  pow inno opierać się n a  podstaw ie

chrześcijańskiego m iłosierdzia i sp ra ­
wiedliwości, k tóre jednoczą w b ra t­
niej miłości tak  poszczególnych lu­
dzi, ja k  i całe narody.

2. Obecne praw o im igracyjne nie 
je s t zdrowe i gwałci obydwie powyższe 
zasady. Uczciwe praw o ¡m igracyjne 

pow inno brać  pod uwagę n ie  tylko 
ekonom iczne w arunki ego k ra ju , ale 
rów nież potrzeby tych , k tórzy  m a ją  
być dopuszczeni do tego k ra ju .

3. Uczciwe praw o im igracyjne po­
w inno wziąć pod uwagę przede wszy 
stk im  położenie i potrzeby tych  ludzi, 
k tórzy są  o fia ram i obcych politycz­
nych filozofii i kryzysu ekonom icz­
nego w ich  k ra ja c h  i wobec tego 
pierw szeństw o pow inni o trzym ać wy­
gnańcy  i uchodźcy polityczni. Nie 
w ykorzystane kwoty są anom alią.

Od roku 1944 w C hinach zam ordo­
wano lub zm arło w w ięzieniach 105 
księży. Ponad 200 księży Chińczyków 
przebywa w w ięzieniach kom unif tycz­
nych. Świadczy to  o tym , jak  kiam - 
liwe. są  tw ierdzenia kom unistów  i h n i­
skich, że nie w ystępują oni przeciw 

religii, a  tylko przeciw m isjonarzom  
pochodzącym  z innych  krajów

23 g ru d n ia  wieczorem kato lick i chór 
ans clski będzie śpiewał kolędy pod 
drzewkiem  n a  T ra fa lg a r 'ą u a rc  v 
Londynie. T en sam  chór będzie p ’e- 
wal wieczorami od 15 do 22 g rudn ia  
na  Leicester Square .

Opieka duchow a n ad  em igran tam i 
je s t jedynym  i w łaściwym celem zgro­
m adzenia zakonnego skalabrir,isi,6w , 
założonego przez ks J a n a  C hrzciciela 
Scalabrin i'ego , biskupa Piacenzy. Z a­
tw ierdzone w r. 1887 przez Stolicę 
Apostolską, zgrom adzenie to posiada 
obecnie 115 domów zakonnych i 322 
ojców m isjonarzy  w A rgentynie, 
A ustra lii, Belgii, B razylii, Chile, F ra n ­
cji, Luksem burgu, Szw ajcarii, S tan ach  
Zjednoczonych i Włoszech.

„N ational Council of C atholic M en" 
w S tan ach  Zjednoczonych przystąpiło  
w swoich audycjach  radiow ych do 
w y jaśn ian ia  n a u k i o S ak ram en tach  
św. przy pomocy telewizji. K ażda 
tia u sm is ja  trw a  pół godziny i sk łada  
się z opow iadania i obrazów ilu s tru ­
jących  obrzędy liturg iczne. P rog ram  o 
S aram encie  m ałżeństw a opow iada o 
dwojgu m łodych od chwili ich narze- 
czeństw a i o ich przygotow aniu re li­
gijnym , m oralnym  i społecznym  do 
zaw arcia  m ałżeństw a. e zu lta t tych  
audycji przeszedł wszelkie oczekiwa­
n ia . Nadeszły tysiące listów  dziękczyn­
nych, k tó re  opow iadają o powrocie 
widzów i słuchaczy do ko rzystan ia  z 
ła sa  sak ram en ta ln y ch .

V belgijskiej miejscowości B eauraing  
od 29 lis topada  1932 do stycznia  1933 
ukaza ła  się 33 razy  M atka Boska pię­
ciorgu dzieciom, k tóre żyją dotych­
czas. Po przeprow adzeniu badań  wła­
dze kościelne uznały prawdom ówność 
dzieci i zezwoliły na  pielgrzym ki. 
P ielgrzym ki te  odbyw ają się od roku 
1946, głównie w uroczystość Niepo­
kalanego Serca M arii, 22 sierpn ia . Na 
m iejscu objaw ień będzie wybudowany 
kościół. S tan ie  się on celem tysięcy 

pielgrzymów chcących oddać cześć 
M atce Bożej, ty lokro tn ie  w osta tn ich  
dwóch w iekach schodzącej n a  ziemię, 

by upom inać zb łąkaną  ludzkość i wzy­
wać ją  do m odlitw y i pokuty. (J)

* P Ę T A Ł .
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KARDYNAŁ PRYMAS 
POLSKI

Wiadomość z Rzymu, że 
Ojciec Światy, i-ius XII, po­
wołując do dostojnego grona 
senatu papieskiego nowych 
kardynałów wybrał doń ar­
cybiskupa gnieźnierisko-war 
szawskiego, prymasa Polski, 
ks. Stefana Wyszyńskiego, 
napełnia zrozumiałą rado­

ścią serca polskie w Kraju i 
za granicą. Wbrew wszelkim 
nieodpowiedzialnym plotkom 
płynącym głownie ze środo­
wisk wrogich Kościołowi, w 
osobie Prymasa została ucz­
czona cała czcigodna h ie­
rarchia biskupów polskich, 
wśród których arcybiskup 
„primus inter pares“ zazna­
je  honorowego pierwszeńst­
wa autorytetu.

Nie wątpimy, że piąty, od 
1918 roku, kardynał polski 
będzie nie tylko godnym na­
stępcą purpuratów Dalbora 
i Kakowskiego, Hlonda i Sa- 
pieny, ale przejdzie do h i­
storii Polski jako kapłan pe­
łen ducha apostolskiego, sil­
nej wiary i nieustraszonej, 
jak szczególnie kard. Sapie­
ha, odwagi.

Obok uwięzionego kard. 
M idszentyego i internowa­
nego kard. Stepinacza, Pry­
mas Polski jest trzecim kar 
dynałem, któremu z wyro­

ków Boskich przypadł n ie­
zwykle ciężki trud pasterzo­
wania i głoszenia Dobrej 
Nowiny w krajach, gdzie o- 
ficjalną doktryną jest nauka 
nienawiści. Jak jego wielki 

poprzednik, kard. Ledóchow- 
ski, otrzymał swą purpurę, 
symbol krwi męczeńskiej, w 
chwili, gdy przeciw Kościo­
łowi wznosi się potężna fala  
wzbudzona środkami przymu­
su nieubłaganego mocarst­
wa. Tej fali warunków na­
szych czasów kard. Wyszyń­
ski spokojnie stawia czoło i 
wzywa nas wszystkich, któ­
rzy nosimy obowiązujące 
bardzo miano katolików pol­
skich, do pogłębienia naszej 
wiedzy religijnej.

„Zbyt wiele — pisze kard. 
Wyszyński w jednym z ostat­
nich numerów „Tygodnika 
Powszechnego“ — wśród nas 
(jest anegdotyzmu w ocenie 
Kościoła, zbyt mało rzetelnej 
wiedzy, zbyt wiele powierz­
chowności, która pierwej się 
zgorszy, nim zdoła poznać 
prawdę. Widzimy to na od­
cinku filozofii katolickiej, a 
zwłaszcza katolickiej nauki 
społecznej i historii Kościoła. 
...Ileż trzeba włożyć umiło­
wania i apostolstwa Prawdy, 
służby Prawdzie i w Praw­
dzie, by odrobić te wiekowe 
zaniedbania naszej inteligen­
cji, tak rzetelnej w wielu 
dziedzinach życia kultural­
nego, a tak niezdolnej do o- 
biektywizmu wobec Kościoła, 
tak skłonnej do prawienia 
Kościołowi morałów i zaleca­
nia reform, chociaż niekiedy 
nie zna katechizmu“.

Głos Prymasa, w chwili 
gdy zwrócone są na niego o- 
czy całego świata, powinien 
być zachętą dla Polaków za 
granicą, by w warunkach zu­
pełnej wolności religijnej nie 
poddawali się rozkładowym 

wpływom otoczenia prote­
stanckiego i agnostycznego, 
ale dotrzymując kroku pracy 
katolickiej w Polsce zdobyli 
się na więcej wysiłku w dzie 
dżinie religijnej. P. J.

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

W ZAGŁĘBIU SAARY
Protektor Polskiej Emigracji

Wyniki wyborów do Zgro­
madzenia Ustawodawczego 
w Zagłębiu Saary z 30 listo­
pada r. b. przedstawiają się 
w liczbach jak następuje:

Ogólna liczba ludności te­
go niewielkiego obszaru wy­
nosi niespełna 1 milion (960 
tysięcy) głów. Uprawnionych 
uo glosowania by to 621.948 
wyborców,, a głosowało sto­
sunkowo bardzo dużo, bo 
579.221 czyli 93'<'>. Ten udział 
w głosowaniu był tym chwa­
lebniejszy, iż przez całą nie­
dzielę 30 listopada r. b. pa­
dał tam ciągły i duży deszcz, 
a ponieważ kanclerz nie­
miecki, dr Adenauer, sprzeci­
wiał się tym wyborom i 
wzywał do niebrania w nich 
udziału, ukuto tegoż dnia na 
miejscu wyrażenie;

— Adenauers Wetter... — 
Pogoda Adenauera.

Za wezwaniem z Niemiec 
do wypowiedzenia się za po­
wrotem Zagłębia Saary do 
tfiemiec przez oddawanie 
kartek białych i nieważnych 
poszło 24 % głosujących, nie­
spełna jedna czwarta, czyli 
trzy czwarte wypowiedziały 

przeciw powrotowi do 
Niemiec.

Z ogólnej liczby głosów 
ważnych uzyskali w tym gło­
sowaniu w roku 1952 (w na­
wiasach liczby głosowania 
poprzedniego z r. 1947) :

Chrześcijańsko - ludowi 55 
% (poprzednio 51,2 %) i 29 
miejsc w Zgromadzeniu (28) ; 
socjaliści 33 % (32,8) i 17 
miejsc (tak samo 17); demo­
kraci 3 % (7,5) i żadnego 
miejsca (poprzednio 3); ko­
muniści 9 % (8,7) i 4 miejsca 
1), co jest znikome w obsza­

rze wybitnie robotniczym.
Utrzymuje się więc u steru 

rząd chrześcijańsko - ludowy 
mający oparcie o większość 
vłasną (29 na 50) pod prze­
wodnictwem p. Johannesa 
Hoffmanna, nawiasem mó­
wiąc, mającego także przyja­
zne i wdzięczne wspomnienia 
polskie, gdyż w czasie wojny, 
1940-42, znalazł, w ukrywa­
niu się przed Gestapo Hitle- 
-a, schronienie w polskim 
klasztorze księży oblatów ko­
ło Avignon we Francji.

NIEPOWODZENIE BONN
Władze Niemiec Zachod­

nich urzędujące w Bonn nie 
cylko domagają się wcielenia 
Zagłębia Saary do Niemiec 
ale, co więcej, przed tymi 
wyborami bardzo niepo- 
wsciągliwie rzuciły rękawicę 
i samym wyborom i obecne- 
nu stanowi rzeczy w Zagłę­
biu Saary, które zmierza do 
odrębności i samodzielności 
politycznej przy gospodar­
czym związku z Francją.

Zachodnio-niemiecki par­
lament w Bonn, zgodnie ze 
stanowiskiem rządu dra Ade­
nauera, powziął 18 listopada 
r. b. jednomyślną uchwałę, 
stojącą na gruncie ponowne­
go wcielenia Zagłębia Saary 
do Niemiec i wzywającą lud­
ność do uchylenia się od u- 
działu w wyborach W ten 
sposób same Niemcy zachod­
nie uwydatniły znaczenie 
tych wyborów i tego, kto za 
odrębnością Zagłębia Saary i 
jej związkiem gospodarczym 
3 Francją, a kto za wciele­
niem do Niemiec. Wynik, w 
stosunku jednej czwartej do 
trzech czwartych, jest klęską 
Niemiec.

Jak zwykle w Niemczech, 
nie zaniedbano żadnego spo­
sobu i chwytu. Ludność Za­
głębia Saary jest w 90 % ka-

tolicka, co też wyjaśnia, że 
..omunizm tam się nie przy-j 
.imuje. Ale znaczna część ni 
obszarze Saary należy di 
biskupstwa w Trewirze w 
JSiiemczech. Biskup Horne- 
wasser już w r. 1947 wydał 
list pasterski przeciw łączno-

i z Francją, a  obecnie, ni 
dziesięć dni przed wyborami, 
rozesłał okolnik kościelny, 
dostatecznie wyraźnie zale­
cający niegłosowanie w myś] 
wezwania władz w Bonn, co 
w ostatniej chwili zostało 
złagodzone, niewątpliwie z 
polecenia Watykanu. Przy­
pomina to zabiegi arcybisku­
pa wrocławskiego kardynała 
Bertrama w sprawie Górne­
go śląska po pierwszej woj­
nie.

Wszystko to nie pomogło i 
Bonn sprawę przegrało.

CO DALEJ? ...
Niepowodzenie Bonn utrwa­

la kierunek drogi, na którą 
Zagłębie Saary weszło po 
wojnie, a wyraźnie od r. 1947.

Konstytucja, opracowana 
wówczas zgodnie przez stron­
nictwa: chrześcijańsko- lu­
dowe, socjalistycze i demo­
kratyczne, zapowiedziała od­
rębność i samodzielność Za­
głębia Saary przy łączności 
gospodarczej z Francją.Pier- 
wsze wybory z 5 października 
1947 r. zatwierdziły tę kon­
stytucję niemal jednomyśl­
nie, bo tylko przy 10% gło­
sów nieważnych, czyi; uchy­
lających się już wówczas ró­
wnież wskutek wezwań Nie­
miec. Obecne wybory z 30 li­
stopada 1952 r., mimo wzno­
wionego i urzędowego już na­
cisku Niemiec, utrwaliły ten 
kierunek.

Przyczyni się to zapewne 
do ułatwienia rokowań Fran­
cji z Niemcami w sprawie 
Zagłębia Saary na tle zamie­
rzonej współpracy europej­
skiej.

St. St.

B ISK U P J O Z E F  GAW LINA  
MIANOWANY ARCYBISKUPEM

ŻYCIE POLITYCZNE 
EMIGRACJI

SPRAWA WOJSKA
Na. o s ta tn ie j sesji Politycznej

dwaj mówcy. m ianow icie przew odni­
czący W ydziału W ykonawczego m in . J . 
?dziechow ski i prezes S tronn ic tw a 
Narodowego D r . T. Bielecki z aa tak o ­
w ali p rem iera  gen. Odzierzyóskiego 
za to, że upow ażnił gen. A ndersa do 
złożenia czynnikom  a m o n  kańskim  
jiem o ria łu  dotyczącego odbudowy woj­
ska polskiego. Prem ierow i zarzucano 
że w m em oriale w yrażono ze strony  
polskiej gotowość odtw orzenia 
a rm ii polskiej bez określenia uprzed-

io w odpow iednich um ow ach polity­
cznych ch a rak te ru  te j a rm ii i celów 
politycznych je: is tn ien ia  i  “alk i.

Z apy tany  w tej spraw ie gen. Odzie- 
rzyński oświadczył, że zgadza się z 
zasadą, iż tw orzenie wojska m usi być 
poprzedzone zaw arciem  umów polity­
cznych, gw aran tu jących  jego suweren­
ność i służbę polskim  celom politycz­
nym , że jed n ak  tw orzenie w ojska wy­
m aga dłuższego okresu p rac  przygoto. 
wawczych i d latego należało je  rozpo­
cząć już te raz

SPRAWA NASTĘPSTWA PREZYDFNTA
Przedstaw iciele s tronn ic tw  zrzeszo­

nych w R adzie Politycznej wypowie- 
aziel’ n a  o s ta tn ie j sesji R ady opinię, 
żp obecny P rezyden t n ie  p o tra f ' do­
prow adzić do zjednoczenia polityczne­
go em igracji i ponaw iając  żądan ie  
dym isji P rezyden ta  dom agali się ogło­
szenia  urzędowo osoby jego następcy. 
W ypowiedzi te  spotkały się z o s trą  
k ry ty k ą  R ady Narodowej, k tó rej k’uby 
potępiły  uchw ałę R ady Politycznej w 
..praw ic zm iany n a  urzęazie Prezyden­
ta  R .P. zarzuca jąc  je j w ciąganie oso­
by P rezyden ta  w rozgryw ki wewnętrz- 
no-polityczne.

Ks. dr Józef Feliks Gawli­
na, biskup Polowy W. P., z 
ramienia Stolicy Apostolskiej 
Proees-tor PoiSKiej emigracji, 
mianowany został przez Oj­
ca św. tytularnym Arcybi­
skupem Madytenskim.

ja.s. Arcybiskup dr Gawli­
na uroazii się dnia 18 listo­
pada 1892 roku w btrzybni- 
ku na Śląsku Opolskim. Fi­
lozofię i teologię studiował 
we Wrocławiu i w Warszawie, 
ro  wyświęceniu w 1921 r. na 
kapłana pracował w diecezji 
Katowickiej w Kurii Bisku­
piej i n a placówkach dusz­
pasterskich, z których ostat­
nią była olbrzymia robotni­
cza parafia w Chorzowie. Był 
założycielem i pierwszym, dy­
rektorem Katolickiej Agen­
cji Prasowej (KAP) w War­
szawie. W 1933 r. prekonizo- 
wany został na biskupa tyt. 
Mariammeńskiego i Biskupa 
Polowego Wojsk Polskicń. Po 
kampanii wrześniowej 1939 
r„ w której odniósł rany, 
Ksiądz Biskup Gawlina opu­
ścił Polskę i przedostał się 
do Francji wraz z żołnierza­
mi, którzy stanowili zalążek 
nowej armii polskiej, wal­
czącej u boku aliantów. Jako 
Wizytator Apostolski dla Po­
laków deportowanych do 
Rosji Sowieckiej, przez dłuż­
szy czas przebywał w 1942 r. 
w Związku Sowieckim. Od 
października tegoż roku był 
Ordynariuszem Polaków,któ­
ry opuściwszy Sowiety roz­
proszeni byli na środkowym 
i Dalekim Wschodzie, tuła­
jąc się po Persji, Iraku, Sy­

rii, Libanie, Egipcie, Afryce 
Wschodniej, Indiach, jak 
również Nowej Zelandii i 
Meksyku.

Wraz z polskim żołnierzem 
odbył Biskup Gawlina całą 
drugą wojnę światową i był 
na froncie we Włoszech, 
Francji, Belgii, Holandii i w 
Niemczech. Brał udział w hi­
storycznej bitwie o Monte 
Cassino i za niesienie w og­
niu posługi duchowej wal­
czącym żołnierzom i rannym 
otrzymał srebrny krzyż wo­
jennego orderu Virtuti Mi­
litari.

Od 1945 r. Ksiądz Biskup 
Gawlina jest ordynariuszem 
Polaków w Niemczech, a od 
r. 1949 z woli Ojca św. Piusa 
XII jest Opiekunem Polskie­
go Wychodźstwa.

W latach 1949-1952 Biskup 
Gawlina przeprowadził wi­
zytacje pasterskie polskich 
emigracyjnych ośrodkow we 
Francji, Niemczech, Wielkiej 
Brytanii. Belgii, Szwajcarii. 
Holandii, Danii, Hiszpanii, 
Brazylii, Argentynie i w Ka­
nadzie.

W listopadzie b. r. nakła­
dem Hosianum w Rzymie 
wydana została książka Księ­
dza Biskupa Gawliny pt. „Z 
wojny i z wygnania“, będąca 
zbiorem jego listów i orędzi 
pasterskich, kazań i przemó-

eń z lat 1939 - 1952.
Ks. Arcybiskup Gawlina 

rezyduje przy polskim ko- 
ciele św. Stanisława w Rzy­
mie (Via Botteghe Oscure 15, 
Roma).
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„Ciocia Sardynka“ stała w drzwiach kiwając 
„nieistniejącą“ głową.

— Oho, ho! Nic, nic! Niech się wypłacze! 
Wszystkie młode panny to robią... A ostatecznie 
Numa pójdzie za swego Wirgiliusza...

— Za Pompiliusza ■— pedantycznie sprosto­
wała omyłkę Krysia.

— Prawda, za Pompiliusza. Ja tak nie mam 
głowy do nazwisk.

Lola już zdążyła opanować wzburzenie i 
płacz. Szybko, wprawnymi ruchami pokrywała 
warstewką pudru ślady łez i przygładziła włosy.

— Dlatego panny wyglądają przeważnie 
brzydko w dzień ślubu, że zawsze muszą się wy- 
beczeć — zauważyła pogodnie ciocia Mięcia i u- 
śmiechnęła się do Krysi — ale t e j nawet za­
czerwieniony nosek nie oszpeci!

W kościele był tłok. Jak zawsze, pełno cieka­
wych. Przybiegły wszystkie służące z sąsiednich 
mieszkań i z sąsiednich kamienic. Przed otła- 
rzem, w przyzwoitej odległości oO dwóch bliź­
niaczych klęczników, krytych czerwonym aksa­
mitem, skupiła się rodzina Tereszczyńskich z 
przyległościami. Widniała tam również Adamo­
wa Dalecka, skoligacona chyba ze wszystkimi 
rodzinami możnych tego świata. Po drugiej stro­
nie, w gromadce obcych osób, mignęła kilka razy 
różowa, młoda, nietknięta „zębem czasu“ twarz 
pani Malbertowej w aureoli śnieżnych loków mar­
kizy... Ciocia Basia włożyła na ten dzień uroczysty 
jakąś bladoliliową suknię, choć od dwudziestu 
przeszło lat nie uznawała innych kolorów prócz 
czarno-białych. Dalej, pod filarem, najmłodsza 
generacja Tomczyków, w osobach Janki i Władzi, 
wspinała się na palce, by dobrze obejrzeć pannę 
młodą... Stefa już o tej porze musiała siedzieć w 
kasie kina.

Wszystkich tych ludzi Krysia widziała jak 
przez mgłę, mimo że szła z szeroko otwartymi o- 
czami. Przystanęła przy jakiejś ławce. Ktoś ustą­
pił jej miejsca. Klękła i usiłowała się modlić. Z 
niedużej odległości, a jakby z bardzo daleka, sły­
chać było głos księdza:

— Karolino... Masz dobrą i nieprzymuszoną 
wolę...?

Krysia zamknęła oczy. Teraz widziała przed 
sobą tylko twarz ojca, chociaż go tu nie było. 
Myślała: Gdzie jest tatuś w tej chwili? Tuła się 
pewno po ulicach obcego miasta, ale wszystkie 
myśli tkliwe i smutne tutaj wysyła... Jak dobrze, 
jak wyraźnie musi w i d z i e ć  ukochaną córkę 
w białej sukni, w ślubnym welonie...

W ślubnym welonie...
Organy huczały głośno. Hymn Veni Creator 

bił potężną kaskadą dźwięków, odbijał się od 
stropu, spływał jak struga słów krzepiących ku 
sercom zgromadzonych tu ludzi.

„Przybądź Duchu Stworzycielu... Dusz ludz­
kich Nauczycielu... Racz Łaską swoja obdarzyć... 
Serca, któreś raczył stworzyć...“

„Tyś Pocieszycielem zwany... Darem Bożym 
mianowany... żywym źródłem i miłością...“

Z maleńkiej książeczki, którą matka może w 
takiej samej chwili, klęcząc obok tatuśka, trzy­
mała w ręku — czytała teraz Krysia hymn świąt 
Radosnych, gdy ziemia tonie cała w zieleni, a 
a serce powinno tonąć w szczęściu. Miała jeszcze 
na ustach słowa hymnu, powtarzała je półszep- 
tem, bezwiednie, gdy państwo młodzi odeszli od 
ołtarza i rozpoczęła się powrotna defilada przez 
kościół. Jak biały anioł, smukła, z cieniem zadu­
my w promiennych oczach i z uśmiechem na u- 
stach przystała Lola co chwila przyjmując ży­
czenia.

.....Użycz pokoju Twojego... Aby za Twoją
obroną... Złe odeszło inną stroną...“ — powtó­
rzyła Krysia raz jeszcze, gdy u drzwi wejściowych 
ktoś ujął ją delikatnie za ramię. Ktoś mówił o niej 
do kogoś: — „Voici ma belle soeur“ — poznała 
wygolone oblicze Tereszczyńskiego i zrozumiała, 
że ma przed sobą jego matkę, jego siostrę, brata, 
jego trzy czy cztery kuzynki _  i że należy tych 
wszystkich ludzi przywitać, zamienić z nimi kilka 
uprzejmych słów. Mechanicznie wypowiedziała 
parę nic nie znaczącyh zdań do wysokiej, niezna­
jomej damy.

Nareszie odjechali; młoda para wspaniałą 
limuzyną, której użyczył na ten cel hrabiemu 
Henrykowi sam hrabia Zdzisław Ohaczewski. in ­
ne samochody podjeżdżały kolejno, wsiadali w 
nie panowie uśmiechnięci i wytwornie ubrane 
damy.

— Siostra także ładniutka, tylko jakaś za­
straszona... To jeszcze prawie dziecko...

Znowu szeptano coś, dalej, bliżej, dzielono 
się wrażeniami, krytykowano i chwalono.

Wreszcie pałacyk opustoszał zupełnie. Kry­
sia dostrzegła Framboise, dającą jej rozpaczliwe 
znaki z Lolinego „Chryslera“, i usłyszała tuż obok 
głos cioci Basi Malbertowej:

— Chodź, kochanie. Nie trzeba się znowu aż 
tak bardzo przejmować. Odwieziesz mnie z Fram- 
boazką do domu. Doskonale ci to zrobi, jak się 
troszeczkę przejedziesz. Czy masz może znowu 
ten nieznośny zawrót głowy?

W A N D A  AM DASZEWSKA

13. OSTATNIA ROZMOWA SIÓSTR
Około ósmej zrobił się na chwilę ruch w pu­

stym domu; wróciła Lola, aby się przebrać przed 
podróżą.

Kufry odesłano wcześniej na dworzec. W 
panieńskim pokoju hrabiny Tereszczyńskiej zo­
stał tylko prześliczny, nowy neseser na stoliku i 
nowy podróżny kostium w szafie. Krysia przesta­
ła porządkować nuty i przyszła pomóc siostrze 
zdjąć ślubną suknię.

— Dziękuję ci — rzekła Lola, wyzwoliwszy się 
z gmatwaniny koronek. — Henryk czeka w salo­
nie. Powiedziano mu, że jesteś chora i że się po­
łożyłaś. Pewnie wolisz go już teraz nie widzieć? 
Ja także wolałabym, abyście ze sobą nie rozma­
wiali... To wszystko jest tak strasznie, strasznie 
męczące...

Usiadła, aby zmienić pończochy. Zsunęła z 
nogi kunsztowną mgiełkę jedwabną i przez chwi­
lę poruszała palcami bosej stopy, przyglądając 
się tej czynności z wyrazem tępego osłupienia.

— Taka jestem zmęczona... zmęczona! .— 
szepnęła wreszcie. — To był okropny dzień! Te 
wszystkie ceremonie... A dobiła mnie wizyta, 
złożona ciotce Henryka, starej, nudnej i zaro­
zumiałej mumii...

— Więc po cóż tam jeździłaś? Nie było chyba 
tak palącej potrzeby przedstawiania się osobie, 
która nawet nie dała znaku życia, wiedząc o da­
cie twego ślubu...

— Ach, to stara, zdziwaczała i schorowana 
kobieta, która od dziesięciu lat nie tylko nie opu­
szcza swej wiejskiej rezydencji, ale nawet, po­
dobno, sypialnego pokoju... Henrykowi ogromnie 
zależało na tym, żeby ją dobrze usposobić... To 
fenomenalnie bogata kobieta i w dodatku bez­
dzietna. Tereszczyńscy po niej dziedziczą.

— Aaa... w takim razie... — wtrąciła Krysia 
nie mogąc się powstrzymać od nadania ironicznej 
tonacji tym słowom.

— Mieliśmy dwie godziny czasu, więc czter­
dzieści minut trzęśliśmy się na wyboistej szosie 
w jedną stronę, czterdzieści z powrotem, a przez 
kwadrans musiałam siedzieć na cenzurowanym, 
w okropnym, zadymionym i pachnącym myszami 
pokoju, bo dama pali papierosy i panicznie boi 
się „kuranderów“... Przez cały czas audiencji 
wyliczała obowiązki, jakie na mnie spadają, a 
wreszcie, rozkrochmaliwszy się, dała mi na po­
żegnanie... sto franków z poleceniem, abym jej 
z Paryża przywiozła jakieś maści... Henryk, który 
ją zna, twierdzi, że to był wielki fawor, okazany 
mojej osobie.

Nachyliła się i zaczęła wreszcie wkładać dru­
gie pończochy.

— Trzeba się spieszyć — mruknęła — niedu­
żo czasu zostało do pociągu. Kolację zjemy w re­
stauracyjnym wagonie... Taka jestem rozbita 
fizycznie i nerwowo, że najchętniej położyłabym 
się spać, tu, w tym pokoju, teraz...

Westchnęła i dokończyła żałosnym głosem:
— Gdy pomyślę, że tak wygląda d z i e ń ,  

o którym tyle czasu marzyłam... Przecież to bę­
dzie nasze pierwsze sam na sam... Nasze pierw­
sze zbliżenie...

W Krysi zakipiał długo hamowany gniew i 
bunt przeciw nieustannemu, obrzydliwemu za­

kłamaniu :

— Nie zgrywaj się! — przerwała szorsko. — 
A przynajmniej nie tutaj, nie przede mną! Może 
zapomniałaś, że już nie potrzebujesz udawać nie­
winiątka? Przecież nie przypuszczasz, że jestem 
taka głupia (powiedziała „głupia“ zamiast „nie­
mądra“, kładąc rozmyślnie nacisk na słowie z 
rodzinnego indeksu), skoro wiem...

— Jesteś idiotka i nic nie wiesz! — Lola tym 
razem użyła m o c n e g o  wyrażenia. — Jeżeli 
chociaż przez chwilę przypuszczałaś, że to może 
być prawdą...

— Co... nie jest... prawdą? — zapytała Kry­
sia, jąkając się z wrażenia. Nie mogła jeszcze 
skojarzyć w głowie znaczenia nowych, „rewela­
cyjnych“ zwierzeń siostry.

— No... wiesz przecież... Mogę cię najsolen­
nie j upewnić, że między mną, a moim... obecnym 
mężem nie było nic, dosłownie nic, przed ślu­
bem... Ten pocałunek w samochodzie nie może 
być przecież poważnie brany w rachubę.

•— W takim razie... W takim razie... jakże 
mogłaś powiedzieć ojcu...

— Ja  nic ojcu nie powiedziałam.
— Przecież...
— Powiedziałam; m u s z ę  wyjść za Henryka.
— Kłamiesz! Kłamiesz! — krzyknęła Krysia.

— Wiedziałaś doskonale, jak tatuś zrozumiał 
twoje słowa! Wiesz, o czym tatuś jest dziś do 
głębi przeświadczony i wiesz także...

— Ciszej! — syknęła Lola. — Wprawdzie 
Henryk jest za daleko, aby usłyszeć, co mówisz, 
ale na pewno słyszy twój podniesiony głos... Go­
tów pomyśleć, że się kłócimy w chwili rozstania i 
w dodatku... jak dwie przekupki w halach...

— Mało mnie obchodzi w tej chwili, co twój 
mąż może sobie pomyśleć! Ja nie mogę zrozu­
mieć, nie mogę pojąć... Przecież wtedy... pamię­
tasz... tydzień temu... Przecież ty sama wyznałaś 
ojcu... lub stworzyłaś p o z ó r  wyznania... 
które było dla ojca strasznym ciosem... Które...

— Tak. Nie miałam innego wyjścia... —- szep­
nęła Lola.

■— Ty... n i e  m i a ł a ś  innego wyjścia? 
Ty... m u s i a ł a ś  popełnić takie potworne 
kłamstwo? Po co? Po co? Gdybyś wtedy mówiła 
prawdę... Ach, Lolu! To byłoby bolesne, ale nie 
tak potworne, jak żonglowanie uczuciami, które 
każda kobieta... które dla każdej kobiety...

Zachłysnęła się od nawału słów. Potrząsnęła 
głową ze zgrozą. Nie! To już przeszło wszelkie 
spodziewane i niespodziewane nowiny. Grzechy
— rzekomo popełnione — blakły wobec tej „re­
habilitacji“...

Lola spuściła głowę. Była zmieszana. Zbladła 
nawet pod delikatną warstewką pudru, pokrywa­
jącego policzki. Cichym, prawie pokornym gło­
sem, zaczęła się tłumaczyć. „Może dlatego_nie­
ufnie i gorzko myślała Krysia — że obecność Te­
reszczyńskiego w pobliżu sprowadziłaby nowe 
komplikacje?“

Wiem... To ci się wydaje okropne... Nie 
możesz zrozumiesz, potępiasz mnie... Musiałabyś 
wiedzieć, jak bardzo pragnęłam zdobyć tego czło­
wieka... Czułam, że w pierwszej chwili, jeśli... 
afera mego ojca nabrałaby rozgłosu... Widzisz, 
ja dobrze znam Henryka. Lepiej, niż myślicie 
oboje... Wiem, że wszystko da się odzyskać, da 
się jakoś naprawić... zatuszować... Ale na to 
potrzeba czasu... A wtedy nie było chwili do stra­
cenia. Przecież wiesz, ojciec poszedłby do proku­
ratora, wszystko stałoby się od razu wiadome... 
Tak okrutnie, bezwzględnie jawne...

— Wszystko i tak stanie się jawne za dwa dni.
— Za dwa dni... — powtórzyła hrabina Tere- 

szczyńska drżącym głosem. — Wiem. Pamiętam 
o tym. Ale za dwa dni będę daleko stąd... Będę 
sama z Henrykiem...

Ktoś zapukał delikatnie do drzwi. Lola zer­
wała się krzyknąwszy z przerażeniem:

— Kto tam?! Nie można! Przebieram się!...
— Chciałem zwrócić uwagę mojej pani — 

odpowiedział pan młody, żartobliwym tonem po­
krywając zniecierpliwienia — że za kwadrans 
musimy być na dworcu, naturalnie o ile projekt 
wyjazdu nie uległ żadnym zmianom...

— Nie, nie! Wybacz, że tak marudziłam! 
Za chwileczkę będę gotowa! Niech Jan przyjdzie 
zabrać neseser! Za parę minut wychodzę...

Starała się zachować swobodny ton, dopóki 
nie umilkł odgłos kroków. Wtedy odetchnęła 
głęboko i zączęła gorączkowo nakładać kostium, 
usiłując jednocześnie przekonać Krysię:

— Musiałam, jak tonący, chwycić się k a ż - 
d e g o sposobu, ażeby zyskać trochę czasu. 
Teraz...

— Rozumiem. — Głos Krysi był mniej twar­
dy, niż słowa. — Będziesz sama z Henrykiem. Li­
czysz, że potrafisz otumanić go... zaszachować 
swoją pięknością. Może ci się to uda. Umiesz na 
zawołanie oczernić i wybielić wszystko... poczy­
nając od siebie.

— Pogardzasz mną...
Stała już w kapeluszu, na środku pokoju. 

Patrzyły na siebie w milczeniu. Wreszcie Lola 
szepnęła cicho:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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NIEUDANE PNÓ3Y PRODUKCJI BRYLANTÓW

Historie największych diamentów świata
Przeciętna Europejka nosi Kulejąc zbiegł pieszo i uda- męża stanu, Williama Pitta. 400 karatów zostało trochę 

dziś piękniejsze diamenty w ło mu się dotrzeć do wybrze- Zapłacił zań około 100.000 do- więcej niż 143 karaty. Oszli-
pierścionku zaręczynowym, 
niż 400 lat temu nosiły damy 
dworu. To nie znaczy, by dia­
menty były dziś tańsze. Po 
prostu nasi współcześni szli­
fierze diamentów lepiej zna­
ją sję na swym rzemiośle niż 
dawniejsi. Tym niemniej na­
prawdę wielki brylant kosz­
tuje i dziś majątek.

Pewien amerykański spe­
cjalista, który nie tylko zna 
historię każdego wielkiego

ża. Swą zdobycz zaofiarował larów. Zysk Persa był olbrzy- fowanie jednak było tak

od ścianki do ścianki, tak że 
diament wyglądał, jak gdyby 
był źródłem ’ światła. „Re­
gent“ pozostał odtąd’ naj­
cenniejszym kamieniem ko­
ronnym Francji.

W czasie rewolucji francu­
skiej banda złodziei ukradła 
„Regenta“ wraz z garścią

jakiemuś angielskiemu kapi­
tanowi statku w zamian za 
dowiezienie go do bezpiecz­
nego kraju, gdzie l?y mógł za­
żywać odzyskanej wolności.

Kapitan wziął diament, a

mi, ale Pitt później też zaro­
bił mnóstwo pieniędzy.

Kiedy wrócił do Anglii, za­
częto go pomawiać o to, że 
zdobył kamień oszustwem,

wspaniałe, że książę Orleanu kan^ e'
nie zawahał się zapłacić oko- ’ , Jednak złodziejeprzekonali się, ze „Regent“ 

dla nich nieło 625.000 dolarów. Odtąd 
,Pitt“ miał zdobić francuską 
koronę królewską i zmienić 
nazwę ną „Regent“.

Był to jeden z najwspanial-

przedstawiał 
żadnej wartości. Nie można 
bowiem było go sprzedać, a 
przechowując go narażaliby 
się na wielkie niebezpieczeń-

albo nawet gwałtem, co — 
nieszczęsnego niewolnika roz jak wiemy— było nieprawdą.
kazał wyrzucić za burtę. W Pitt jednak tak się tymi plot- szych, chociaż nie najwięk- nie.°e5
najbliższym porcie sprzedał kami przejął, że postanowił szych,’ diamentów świata.Je- ńff? .J?,0 . ,ę? ™ rowle
kamień pewnemu Persowi, o co prędzej pozbyć się kamie- go średnica mierzyła 1 i 1/6 iP7,pr.oia k Elizejskich, leCZ 
nazwisku Jamchud, za bez- nia. Najpierw oddał go szli- cala, przy grubości cala. Danc*y wydał swych
cen — około 5.000 dolarów, fierzowi. Delikatny, mozolny ścianki jego były tak mis- . " "  * jak0 nagrodę za

brylantu na świecie — a jak Następnym nabywcą diamen- oroces szlifowania, to jest ternie wycięte, że z której- ™ p 1CĴ Qiłar? ^ aia1 mu ży~ 
wiemy, każdy brylant ma hi- tu został Sir Thomas Pitt, oj- zamieniania diamentu w bry- kolwiek strony padało świa- , 11 złoctzieje zostali
storię sięgającą daleko w ciec sławnego angielskiego lant, trwał 2 lata. Z przeszło tło, odbijało się wielokrotnie ^ w r ó c ' d  % ”ReSenta“
przeszłość i najczęściej ro­
mantyczną — nie tylko zna 
wszystkie legendy, ale umie 
także diamenty — wyrabiać. 
Ludzie od dawna już wiedzie­
li że diament pod względem 
chemicznym jest dokładnie 
tą samą substancją co węgiel 
i grafit. Inaczej mówiąc, dia­
ment jest skrystalizowanym

PROTEST RADIA W ATYKAŃSKIEGO
Przeciw komunistycznym atakom na Episkopat Polski

W dniach 20, 21 i 22 listopa- modus vivendi z Kościołem, mógł jedynie wyzuty z sumie- 
da sekcja polska radia wa- ale modus moriendi Kościo- nia cynizm i pozbawiona mo- 

węglem. Wykrystalizował je- tykańskiego nadała kilkakro- ła? ralnosci etyka,
dnak w zamierzchłych cza- tnie protest w języku polskim Nie pamiętacie sceny z Pi- W państwie ludowym decy-
sach, kiedy ziemia była po- w Sprawie ataków przeciwko sma św., jak to faryzejstwo duje wola ludu!
kryta niezliczonymi wulka- osonie ks. biskupa Adamskie- żydowskie powlokło przed W Polsce ludowej obowią-

nami. a w jej wnętrzu doko- g0 przez komunistyczną* pra- sąd Chrystusa? Wszczęli żuje głos ludu!

Napoleon zastawił „Regen­
ta“ na jakiś czas u Holendrów 
na prowadzenie wojny, wkró­
tce jednak wykupił go z po­
wrotem.

Tuż przed wojną brylant 
znajdował się w Louvre i na 
czas zdołano go ukryć, gdy 
Niemcy poszli na Paryż.

nywały się ciągłe ruchy, w 
których brały udział olbrzy­
mie masy skał i lawy. Do 
procesu krystalizacji węgla 
trzeba było ogromnej tempe­
ratury i ciśnienia.

Ody wreszcie zabrano się 
do prób sztucznego wykry­
stalizowania węgla, potrzeba 
na to było specjalnego sprzę­
tu. Grupa amerykańskich 
specjalistów zaprojektowała warszawskiego, 
przede wszystkim piec elek- nieprzytomnego

kampanię krzyku, tak jak 
wy, wołając przeraźliwie na 
cały Izrael: On podburza 
lud — winien jest śmierci!

Tak właśnie postąpiliście 
w sprawie J.E. ks. bpa Adam­
skiego. Darliście / pokazowo 
szaty Polski Ludowej i o-

Wzywamy przedstawicieli swiadczaliście: On podburza kańska! 
komunistycznej prasy pols- lud! Tak! Podburza lud — bo Wzywamy i przestrzegamy! 
kiej i komunistycznego radia spełnił swoje obowiązki! Pod- Za każdego kapłana aresz- 

w sprawie barza lud — bo nie dał się towanego — coraz to bardziej 
ataku na zastraszyć waszym groźbom! lud polski się odwróci od was

sę i radio Warszawa. Zamie­
szczamy poniżej tekst tego 
protestu w całości.

*  *  *

Halo, Warszawa!
Tu mówi rozgłośnia radia 

watykańskiego!

„BLUE HOPE“
I „CULLINAN“

Przepiękny niebieski bry­
lant, zwany „Blue Hope“, na- 

. . „ . . . leży do Amerykanki, pani
A ten głos domaga się lek McLean, której mąż kupił go 

cji religii w szkołach poi- w r 1911 za 300.000 doi. Hi-
skich!

Waszym obowiązkiem jest 
słuchać tego głosu i bezzwło­
cznie go wykonać!

Halo, Warszawa!
Tu mówi rozgłośnia waty-

tryczny, zdolny do wy twa- Dostojną osobę J. E. ks. bpa Podburza lud — bo się odwa- • od świata, który reprezen- 
rzania temperatury 3.000 do Adamskiego, — rozpoczętego ¿yi przeciwstawić waszemu tujecie.
4.000° Celsjusza. Od projektu 
do wykonania upłynęło pięć 
lat. Wreszcie, po założeniu 
szczególnie silnej instalacji 
elektrycznej, która by wy­
trzymała tak wysokie natę­
żenie prądu, dokonano pier­
wszej próby. W ciągu 1 godz. 
i 7 min. węgiel stopił się.

Wysokie ciśnienie uzy­
skano w sposób bardzo pro­
sty. Węgiel zmieszany był z 
żelazem, które kurcząc się 
pod wpływem zimnego po­
wietrza, naciskało węgiel z 
siłą około 90 ton na cal kwa­
dratowy.

Eksperyment udał się, ale 
nigdy nie wprodukowano dia-

przez radio warszawskie a 
podjętego przez całą prasę 
Komunistyczną w Kraju.

Wzywamy i zapytujemy;
Czemu swą niepoczytalną 

nagonką na ordynariusza k a ­
towickiego, dostarczacie ar­
gumentu do rąk tym, którzy 
od początku mówili, że słowa 
o „wolności religijnej“, które 
zamieściliście w nowej kon­
stytucji — to śmiech i zakła­
manie i zwyczajne oszukiwa­
nie naiwnych?

Zapytujemy:

toria tego brylantu nie jest 
znana. Prawdopodobnie jest 
to część brylantu, który w r. 
1668 Ludwik XVI francuski 
dostał ,z Indii. Brylant ten 
ukradli złodzieje razem z 
..Regentem“, ale już nie zo­
stał odnaleziony. Przypusz­

cza się, że szlifierze pocięli go 
na 3 części, z których „Blue 
Hope“ jest największą.

Największym diamentem, 
jaki kiedykolwiek znaleziono.

Czemu to waszą nieudaną rzeczy

bezprawiu i waszym machi- Za każdego biskupa zaata- był t.zw Cullinan“ Odkrv ’ 
nacjom przeciwko prawu Bo- kowanego, zamykanego w a- ty w r 1905 w południowo a-
żemu i przeciwko przykaza- reszcie domowym, oskarżone- frykańskiej kopalni Premier
niu Bożemu! go bezwstydnie i kłamnie — ważył 3.106 karatów to iest

Halo, Warszawa! coraz to bardziej tracić bę- ponad półtora kilograma
Tu mówi rozgłośnia radia dziecie grunt w społeczeń- -  - 

watykańskiego! stwie polskim, i wiarę, i wier-
Wzywamy przedstawicieli nośc polskiej młodzieży 

nasy i radia warszawskiego! chłopskiej i robotniczej!
Wzywamy potępiamy! Przestrzegamy was!
Potępiamy was za atak na Jeśli nie chcecie położyć w 

Najdostojniejszego ks. bpa jednym dniu wszystkich swo- 
Adamskiego — i piętnujemy ich osiągnięć na odcinku go- 
atak ten, jako potworne prze- spodarki i przemysłu polskie- 
inaczenie faktycznego stanu go — jeżeli nie chcecie kopać

„Cullinana“ kupiła kolonia 
w Transvaalu za 800.000 do­
larów i podarowała angiel­
skiemu królowi, Edwardowi 
VII, by wyrazić mu wdzięcz­
ność za nadanie konstytucji. 
Szlifierze przecięli „Cullina­
na“ na dwie części, z których 
powstały dwa największe 
brylanty świata — 530 i 309

Potępiamy was za atak na własnymi rękoma grobudywersją w obozie Polski ka­
tolickiej dostarczacie nowych Najdostojnieszego ks. bisku 
dowodów tym, którzy od po- Pa Adamskiego i nazywamy

mentu cięższego niż jedna czątku głosili, iż umowa z 14 go niezwykłym faryzejstwem,
trzydziesta karatu. Przy tym kwietnia 1950 r., to umowa którym szermujecie kłamiąc
metoda powyższa okazała się jednostronna, która wam ma maluczkim i nieuświadomio- 
daleko kosztowniejsza niż dać tytuł do wszystkich bez- nym.

prawi, a Kościołowi ma zam- Potępiamy was za atak na 
knąć usta i że porozumienie osobę i urząd ordynariusza
pomiędzy Episkopatem a rzą- katowickiego — i określamy tycznego"
dem to *— w waszej interpre- go jako czyn z najpodlej -
tacji dziennikarskiej — nie szych, na który zdobyć się

s°bie ^^kodaw com  karatów. Mniejszy z nich jest
kształtu kwadratu, z „odpa­
dków“ wyszlifowano ponad 
100 brylantów wagi od 7 i 
trzech ósmych do 92 kara-

poszukiwanie diamentów na 
pustyniach Południowej Af­
ryki.

to nie tykajcie duchowień­
stwa,

nie tykajcie Episkopatu, 
nie naruszajcie porozumie­

nia i nie łamcie konstytucji, 
w której zachwalaliście wol­
ność religii.

W imię więc rozsądku poli-

„KOH-I-NOOR“
I „REGENT“

Jednym z najsławniejszych 
brylantów świata jest Koh- 
i-noor. Był on kilkakrotnie 
przeszlifowany i przez to zna­
cznie zmalał. Inne sławne 
brylanty pocięto na części i 
rozsprzedano oddzielnie. Po­
za niektórymi indyjskimi 
maharadżami nikt n a świe­
cie nie może sobie pozwolić 
na kupienie takiego brylantu 
jak np. Regent, dawniej na­
zywany Pittem.

Historia Pitta-Regenta jest 
typowa. Znalazł go w r. 1701 
niewolnik, którego imienia 
nie znamy, w indyjskiej ko­
palni Parteal. Niewolnik ów 
zapragnął za ten diament, 
ważący aż 400 karatów, ku­
pić sobie wolność. Gdyby wy­
kryto, że ukradł diament, za­
płaciłby za to życiem. Roz­
ciął więc sobie nogę i bez­
cenny kamień ukrył w ranie.

w imię prawdziwego dobra 
Narodu Polskiego, 

w imię umowy, którą pro-

tów.
Brylanty, które powstały z 

wielkiegjo „Cullinana“, s ta ­
nowią dziś najpoważniejszą 
część kamieni koronnych 
tronu angielskiego. Oglądać 
je można w Tower of Lon­
don. Pilnuje ich cała armia 
detektywów, a dwa razy do

klamowaliście — niby nie na roku odbywa się ceremonia 
śmiech, icb czyszczenia.

W imię konstytucji, w któ- Wszystkie te kamienie są 
rej uwielbialiście słowa o jednak niczym w porównaniu 
wolności religijnej i o pra- z niezmierzonymi bogactwa- 
wach jednostki — mi i fantastycznymi koszto-

Wzywamy was — i zapytu- wnoścjami bogaczów indyj- 
jemy! skich, którzy — jak sławny

Wzywamy — i potępiamy! Aga Khan — ważą diamenty 
Wzywamy — i przestrzega- na dziesiątki i setki kilogra- 

my! mów. A. R.

Jak  w i wszystkich d y k ta tu rach  kom unistycznych, podobnie w C hinach 
p o r t r . t  d y k ta to ra  reprodukow any w olbrzym iej ilości egzem plarzy obnosi 
s i ' po u licach  m iast w czasie masówek kom unistów . Oto jedna z tak ich  
M anifestacji skierow anych przeciw Kościołowi i m isjonarzom  w czasie 
k tó re j czerwoni m an ifes tanc i obnoszą p o rtre ty  d y k ta to ra  Chin kom unisty­
cznych — Mao Tse-Tunga.

J E Ś LI L E K I  T O  Z A R T E K I

APTEKA 6RAB0WSKIEG0
DZIAŁ WYSYŁKI LEKÓW:

175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3. 
WYSYŁA WSZELKIE LEKI DO POLSKI 

I INNYCH KRAJÓW
W APTECE GRABOWSKIEGO 

DOSTANIESZ WSZYSTKO DLA CHOREGO!
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Z ŻYCIA IPOILAIICÔW INIA OBCZYŹNIE
ZAMIAST ŻYCZEŃ 

ŚWIĄTECZNYCH NA 
ZAKŁADY W HEREFORD 

I PITSFORD

VL ffiiytania
BRISTOL

B risto l obchodził święto niepodle­
głości bardziej uroczyście niż w la ­
ta ch  poprzednich. W sobotę, 15 listo­
pada zape łn ia jąca  po brzegi salę pu- 
blczność pow itał w im ieniu oreaniŁa- 
torów  prezes SPK, p. K ucharczyk Ke- 
J e ia t  okolicznościowy wygłosił Ks R. 
G ruza. Po akadem ii w ystąpił te a tr  
itef-R ena ze sztuką „Rycerze bez 
zbroi“ . W niedzielę ks. G ruza odpra­
wił mszę św. n a  in tenc ję  odzyskania 
wolności przez Polskę. Ester.

HEREFORD
Święto Niepodległości w zakładzie 

księży m a ra n ó w  w Hereford połączo­
no z rocznicą pow stania  listopadow e­
go i obchodzono 30 listopada. Wieczór 
sk łada ł się z dwóch części. Rozpoczął 
u ro .zystośc  chór chłopców zakładu 
p ieśn ią  „W szechmocny Boże, ojców 
naszych P an ie“ . Słowo w tępne m iał 
ks. superio r Jarzębow ski, po czym 
chłopcy śpiew ali pieśni: „D alej b rac ia  
do b u ła ta “ , „Nasz Chłopicki wo­
ja k “ , „W arszaw iankę“ i „Jeszcze je­
den m azur d z isia j“ Akompaniował 
prof. H ardu lak . Z kolei odbyły się re ­
cytacje  wierszy: „W arszaw ianka” i 
„Noc B elw ederska“ — Leszek Tom a­
szewski, „Żołnierz polski“ — S taś 
K ochanow ski, „Na pobojow isku“ — 
P io tru ś K cśn rd e r, „G rochów “ 
Zbyszek Łoś i „Dziecko b o h a te r“ — 

Romek G urdak . W iązanką pieśni bo­
jowych współczesnych zakończono 
część pierwszą.

W dl-ugiej części m jr. M ajewski wy­
głosił re fe ra t o pow staniu  listopado­
wym a p. inż. O T arnaw ska  Busza 
śpiew ała dwie pieśni: „Skąd  pierwsze 
gwiazdy na niebie“ i „G dybym  sreb r­
ne p ió rka m ia ła“ . P. J . M assey odegrał 
na  zakończenie n o k tu rn  E i Polonez 
A-dur C hopina. W ieczór zakończono 
hym nam i narodow ym i polskim  i a n ­
gielskim. (ms)

FAIRFORD PARK
W niedzielę, 14 g rudn ia  odbędzie się 

w hostelu P a irfo rd  P a rk  rejonowy 
zjazd kół SPK z obszaru G loucester­
shire.

DERBY
W kościele N.M. Panny  w D erby od­

było się uroczyste poświęcenie obrazu 
M atk i Boskiej Częstochowskiej (fo to­
grafię  obrazu zam ieściliśm y w num e­
rze 48 z 30 lis topada). Na uroczystość 
przybył J . E. Ks. biskup Ellis z N ot­
tingham , pow itany przez ks. prób. 
G a tnarczyka . Ks. biskup wygłosił do 
zgrom adzonych w św iątyn i około 
siedm iuset Polaków kazanie, rozpoc’y- 
n a jąc  je  po polsku słowami „N^ech 
będzie pochw alony Jezus Ih ry su is“ , 
po czym dokonał w kaplicy poświę­
cenia obrazu. O braz ufundow ali Polacy 
w Derby przy w ydatnej pomocy f in an ­
sowej Polskiego S tow arzyszenia K ato­
lickiego oraz Polaków z C astle Doning- 
ton. Ks. prób. G a tnarczyk  podziękował 
in ic ja torow i ufundow ania  obazu p. Z. 
Szatkowskiem u, pezesowi Polsk Stow. 
K a t., p. Kobicy oraz pp. K urna tow ­
skim  za przeprow adzenie zbi rk i wy­
konan ie  obrazu. W tym  sam ym  dniu 
ks. biskup Ellis udzielał S ak ram en tu  
bierzm ow ania.

Uroczystość w Derby znalazła echo 
w prasie  lokalnej i w londyńskich 
pism ach. kato lick ich  angielskich.

PODZIĘKOWANIA
Najśw. M arii P ann ie , Najśw. Sercu 

Jezusa i św. A ntoniem u za w ysłucha­
nie prośby gorąco dziękuję

W. P.
Płożoną przez p. W. P. ofiarę w 

kwocie £  1.0.0, przekazujem y na  za­
kład d la  chłopców ojców m arianów  w 
H ereford.

N A Ü B A R D Z I E U
opłaca się obecnie wysyłać do Polski:

PIEPRZ CZARNY, I grade 
gruboziarnisty 1 lb , . m

Pióro wieczne fu P  
PARKER VICTORY . . Z w m

Pończochy nylonowe „Mor- fu^  
ley" z ozdobną pietą 2 p. Ji 1 m

LAMPERT & P0LIMEX
45, Cromwell Road, London, S.W.7.

„Derby Evening Telegraph“ zam ieścił 
fonografię obrazu i jego h istorię, 
„C atho lic  H era ld“ i „U niverse“ opisy 
uroczystości polskiei w Derby.

*

W sali S t. M ary 's H all odbył si? w 
Derby obchód św ięta niepodległości 
połączony z uroczystością h arcerską . 
Rozpoczęto ją  hejnałem  m ariack im  
odegranym  n a  trąbce przez p. J . K ra ­
m era. R eferat wygłosił p. S. Zakrzew ­
ski, w części a rtystycznej w ystąpili: 
p. M. Smolny, G. W oodward, W. Kup- 
kówna i R. Ślusarenko W drugiej 
części pułk. Zakrzew ski wręczył pro­
porczyk harcersk i oraz odznaki U la­
nów K arpack ich  37 Kręgowi St8 • o- 
u arcersk iem i w D erby. W reszcie grupa 
zuchów i zuszek odtańczyła  tro jak a . 
Obchód zakończono odśpiew aniem  
hym nu narodowego.

S y z u m jc a ú a
BERN

W stolicy Szw ajcarii — B ernie od­
był się obchód św ięta niepodległości 
22 lis topada  „K lub Polski" w Bernie 
Koła SPK B urgdorf i F ryburg  urzą- 
iziły wspólnie u roczystą akadem ię, na  
k tórej program  złożyły się: pow italne 
przem ówienie prtze»a, K lubu p. W. 
P łlz a , k tó re  p. St. K asz tu ra  p rze tłu ­
m aczył dla gości sz,-. ''c a r s k ie ’ n a  :j- 
z.vk niem iecki. okolicznościowy r e fe ­
r a t  p. M. Zaleskiego o 'stocie i zna­
czeniu Święta Niepodległości i dekla­
m acja  H aan k i Cieślówny wiersza St. 
B alińakiegr ..O K ra ju  m ój“ .

W dalszej części p rogram u p. Jó ­
zefa Jagusiak  w ykonała na  fo rtep ia ­
nie szereg utw orćw  Chopina i Pade- 
rew sk;ego. K oncert p. Jagusiak  bvł 

praw dziw ą ucztą a rty styczną . Nie­
zwykle precyzyjne sum ienne wyko­
n an ie  utworów Mistrzów' przez m łodą 

u ta len tow aną  a rty s tk ę  przyczyniło się 
w użym stopniu  do u trzy  an ia  po­
ważnego n a tro ju . P an i Józefa Jagusiak  
Polka z K anady . je s t uczennicą 
p; of. Turczyńskiego przyjaciela śp. 
M istrza Paderewskiego.

Na zakończenie części ofic ja lnej p. 
d r G. M orf, poseł do sejm u szw ajcar­
skiego, podkreślił w przem ów ieniu — 
cz- ćciowo w języku polskim  — więzy 
nrzyjaźni łączące oba nasze narody.

W części a rty s tyczne j w ystąpii ze­
spół taneczny  dzieci z polskim i ta ń ­
cam i ludowymi pod k ier. p. K. Vin- 
cenza, re fe ren ta  kulturalno-ośw iato- 
webo SPK. Dzieci, w pięknych s tro ­
ja ch  ludowych, wykonały „T ro jak a" , 

K u jaw iaka", „M azura" i „K rako­
w iaka".

K onferansjerkę  pełną hum oru i wer­
wy prow adził p. Vincenz. Do ta ń ca  
przygryw ał na  fo rtep ian ie  p. d r. K ru ­
czek. K ostium y dla  zespołu taneczne­
go przygotow ała i uzupełn iła p. M. 
Cieślowa

Uroczystość, k tó ra  zgrom adziła 
n iebyw ałą do tej pory ilość publicz­
ności zawdzięcza swój sukces pr?.cy p. 
H. W ęgiera, sek re ta rza  K lubu Polskie­
go w Bernie. ic .)

M a ta n d ia
UTRECHT

C en tra la  Polskiego C arita s  w Ho­
land ii, założona n a  wiosnę r.b. z in i­
cjatyw y ks. kan . K owalczyka i za 
ap ro b a tą  P ro tek to ra  duchowego u- 
chodźstw a ks. B iskupa J . G awliny, 

p rzyb ra ła  n a  zjeździe w dn iu  12 pa­
ździern ika w U trechcie rea ln e  form y.

Z adan iem  nowopowstałej C en tra li 
je s t — oprócz n iesien ia  pomocy mo- 
la ln e j i m a te ria ln e j rodakom  będą­
cym w potrzebie — przede w szystkim  

opieka n ad  zbiegam i z K ra ju .

ORYGINALNE CZERWONE

W S Y P V
do poduszek i pierzyn — b. po­
szukiw ane w K ra ju  — 1 Jard
podw. szerokości 18/6 z przesyłką 

do Polski
P ió ra  PARKER ,,V ic 'o ry" 25/, 
.D uofold" 37/6; „51“  ł ii 4.6.0

z. przesyłką lo tn . polec, do Polski 
O becna w artość  Parkerów  

w Polsce: 500 do 2.000 z*.

FREGATA (MERCHANTS) LTD. 
122, Wardour Street. London, W.L

' Władze C en tra li Polskiego C aritas  
w H olandii, ukonstytuow ały się na  
zjeźdz:e w dniu  12 październ ika w 
Utrechcie:

Prezes: ks. kan. R. Kowalczyk
'A m sterdam ) reprezen tu jący  rów­
nież Polską M isję K ato ljcką w H olan­
dii; v-prezes: (stanow isko rezerwowa­
ne dla przedstaw iciela S ta re j Em igra­
cji (ZKPT w L im burgii): sekreta rz : 
p. St. Lubieński — (A m sterdam ); 
skarbn ik : p. I. Szczepańska (A m ster­
dam ) : członkowie: pp J . Minkiewicz 
(V lissingen). S. W erner (Venloj, Ze- 
lewski (U trech t).

Kom isja Rew izyjna:
Przewodniczący: p. J. W ojnarow ie: 

(B reda); członkowie: p J. H ekner 
(H ilversum ), p. A Kawałek (Am ster­
dam ) .

W ostatnim okresie przed­
świątecznym prosimy — 

zgodnie z naszym poprzed­
nim apelem na skutek ini­
cjatywy czytelników — o 
składanie ofiar na polskie 
katolickie zakłady wycho­
wawcze dla chłopców w He­
reford i dla dziewcząt w Pit- 
siord, — zamiast przesyłania 
życzeń świątecznych.

LISTA OFIAR NR. 2.
Ks. prałat W. Cieński 2.0.0, 

J. Wojtyra 10/-, R Turski 
10/-, P. Płóciennik 5/-, T. 
Borowicz 10/-. R a z e m: 
£3.15.0.

Na akadem ii ku czci C hrystusa  K ró la  w N orthw ick P ark , chór dziecinny 
odśpiewał Credo z M issa de Angelis.

Sztandar Akcji Katolickiej 
w Antwerpii

W dniu  9 listopada 1952 r. odbyło 
się uroczyste wręczenie oddziałom 
Akcji K atolickiej w A ntw erpii poprzed­
nio już  poświęconego n a  pielgrzymce 
Polaków w M ontaigne sz tan d a ru . Ks. 
K . Hubsz, re k to r Polskiej M isji K ato­
lickiej w Belgii odpraw ił w asyście 
duchow ieństw a msze św„ w której 
oprócz Polaków z Antw erpii wzięli 
udział przedstaw iciele o rgan izacji ze 
sz tan d aram i z B rukseli, Liège R etinne, 
C heratte , M ontegnée, Vucht, G andaw y

inne.
Podzas mszy św. śpiew ał solo p. Z. 

Krukow ski. Po nabożeństw ie oraz 
giupow ym  zdjęciu, udano  się n a  salę, 
gdzie przygotow ano d la  przybyłych go­
ść wspólny obiad. W obiedzie tym  
wzięło udział ponad  50 osób.

N astępnie  po zwiedzeniu m iasta  i 
p o rtu  wszyscy uda li się n a  u roczystą 
Akademię, k tó ra  odbyła się w' sali 
„C ecil", M eir 21. Otworzył ją  p. inz. 

Józef Zaniew ski prezes Stów. Mężów 
K atolick ich  w Antwerpii. Po przyw ita­
n iu  zebranych gości, mówca zobrazo­
wał w języku polskim  i francusk im , 
działalność i ro lę istn ie jących  orga­
n izacji oraz odczytał lis ty  i telegram y

życzeniam i o trzym ane między inny- 
m- od księży biskupów: Józefa G aw li­
ny — O piekuna E m igracji polskiej 
oraz  Józefa  B em s'a wypróbowanego 
p izy jacie la  Polaków. Po n im  zab rali 
głos d r  Jerzy  Korab-Brzozowski, m in . 
peł. R .P. (w jęz. francusk im ), ks.

H A M M E R S M I T H

— w a rk ad ach  S tac ji M etro litan  
Linę. PLANOPOL E n terp rise  
Lim ited. 6, B rodw ay A rcade W .6. 

Teł. RIV 4786.

P O L S K I  

SKLEP ŻYWNOŚCIOWY
P o l e c a :

najwyższego ga tu n k u  kiełbasy, 
ogórki, grzyby, konfitu ry , pieprz 
z ia rn ., wszelkiego rodza ju  produk­

ty  kolonialne. 

Wy s y ł a  :
Paczki do Polski 

w Anglii zam ów ienia powyżej fu n ta  
przesyłka darm o.

R ektor Kubsz (w jęz. polskim) ks. 
R obert Verheyen w im ieniu miejsco­
wego duchow ieństw a (w jęz. flam andz­

kim ), oraz p. M, Pigeolet prof. wyższej 
r,zk. handlow ej (w jęz. fran cu sk im i.

Z kolei przystąpiono do trą d  cyj- 
go w bijan ia  gwoździ pam iątkow ych 
oraz złożenia przysięgi. Przysięgę na 
w ierność sztandarow i złożyli: P.P. 
W iktoria  Mazwiec, prezeska Żywego 
R óżańca P ań , inż Józef Zaniewski, 
1 rezes Stów. Mężów K ato lick ich  w 
A ntw erpii, Grzegorz O para , sz tan d a ­
rowy, S te fan ia  Lęns i W ładysław a 
S ta roń , sztandarow e

Przysięgę odbierał miejscowy dusz­
paste rz  ks. d r Rom uald Zaniewski, 
k tó ry  następn ie  w gorących słowach 
podziękował przedstaw icielom  władz, 
zebranym  gościom, delegacjom  ja k  
••ównież tym  wszystkim , którzy w wy­
da jny  sposób przyczynili się do u fu n ­
dow ania sz tan d aru  

Po k ró tk iej przerw ie w części a r ty ­
stycznej program u wzięli udział pp. S. 
Bojakowski i Z. K rukow ski przy akom. 
pan iam encie  prof. H. Cywińskiej, wy­
konując  szereg p ieśni w języku pol­
skim , francusk im  i włoskim. P. S. 
Borowski g ra ł n a  skrzypcach u tw ory 
W ieniawskiego B acha i Vivaldiego, a  
A. Pom orski odegrał n a  p ian in ie  dwa 
polonezy oraz preludium  Chopina.

Widz.

NA GWIAZDKĄ

NYLONY
NAJWIĘKSZY WYBÓR 

NAJNIŻSZE CENY 
Ceny za dwie p a ry  lotniczo 

t  51/30 17/6 
I  54/30 18/-
( 54/15 19/- 

60/15 22/6 
z czarnym  szwem 60/15 24/-
NYLONY siatkow e (F ishnet) 25/-

HASKOBA
LIMITED

t, Hogartb Rd„ LONDON, S. W. 5.
Nowy kata log  s tu  paczek c.o 

Polski i R osji — na żądanie».

ZNANEJ
MARKI

„PLAŻA”

UWAGA RODZICK 
W FAIRFORD!

Nie podpisywać deklaracji o 
uczeniu dzieci religii 

protestanckiej
Z hostelu Fairford Park o- 

trzymujemy wiadomość, że 
od rodziców dzieci polskich 
zamieszkałych w tym hoste­
lu a uczęszczających do 
szkoły angielskiej rozpoczęto 
zbierać podpisy pod deklara­
cjami, wyrażającymi zgodę 
na nauczanie dzieci religii 
anglikańskiej. Deklaracje ta ­
kie podpisują rodzice dzieci 
uczęszczających do szkół an­
gielskich, podpisywanie ich 
jednak nic może być obowią­
zkowe, skoro wybór religii, w 
której mają być wychowywa­
ne dzieci, należy bezsprzecz­
nie do rodziców i skoro w 
hostelu odbywają się lekcje 
rel.igii katolickiej. Dlatego 
wzywamy rodziców., by od­
mawiali podpisywania tych 

deklaracji i zwracamy ich u- 
wagę, że podpis pod dekla­
racją tego rodzaju byłby 
równoznaczny z wystąpie­
niem z Kościoła katolickie­
go.

K Ą C I K  H IG I EN I CZNY
KUMYS

Z MLEKA KROWIEGO
Ponieważ wchodzim y w okres zimy, 

przeziębień i stanów  podgorączkowych, 
chciałabym  podzielić się z Czytelni­
kam i w-ynalazkiem d ra  Terleckiego 
— Kumysem z mleka krowiego. Zaz- 
n id a r n ,  że sam a dopiero zacz»łam 

rob ić  próby i rezu lta tam i stosowa­
n ia  go u dzieci podzielę się po do­
św iadczeniach.

Kumys z m leka krowiego jest to 
znakom ity środek leczniczy wynale­

ziony przez d ra  Terleckiego na po- 
początku XX. stu lecia.

Jako  specjalista od gruźlicy płuc 
dr Terlecki ordynował za młodu w 
kirgiskich sanatoriach kumysowych 
kieuy się jednak znalazł w warunkach, 

gdzie trudno było o mleko kobyle, 
wpadł na aomysł, by zastosować mle­
ko krowie, poddane ferm entacji dro- 

idżowej. Wyniki lecznicze okazały się 
i 'entyczne. Miał ich w swej praktyce 
okejo 10.090. Ogłosił je dru>iem, na­

zywając ów lek mlekowy „ K U M Y ­
S E M “.

S osób przygotowania „Kumysu":
1) Zaopatrzyć się w litrową bntęl- 

kę lub słój z hermetycznym zamknię­
ciem. (Nader w-ygodną okazała się 
butelka po jabłeczniku (eider) z kor­
kiem w’ kształcie śruby), wyparzyć to 
naczynie wrzątkiem.

2) Deko (około f uncji) świeżych 
piwnych drożdży chlebowych rozetrzeć 
z jedną herbacianą łyżeczką cukru. 
Rozcierać około 5 minut aby z obu 
ciał stałych: drożdży i cukru — po­
wstała ciecz, w której się ów enkier 
rozpuści. Zamiast cukru można użyć 
miodu scukrowanego. Polepsza to 
smak, skraca czas ferm entacji, dodaje 

do „Kumysu" lecznicze właściwości 
miodu.

3) Zagrzać na ogniu jedną, lab nieco 
więcej, szklankę mleka krowiego, zbie­
ranego, do temperatury 30 do 40 stop­
ni Celsjusza. Gdyby podczas gotowa­
nia utworzył się kożuszek — zebrać go 
’ odłożyć. Jeśli mleko nie było uprzed­
nio pasCeuryzowane, nagrzać je do 

70 — 80 stopni Celcjusza i następnie 
ostudzić.

4) Obie ciecze: ciekłe drożdże i mię­
so  — zlać do naczynia, na- rynie

zamknąć, potrząsnąć dla lepszego wy­
mieszania mleka z drożdżami, otwo­

rzyć zlekka, aby wypuścić gorące po­
wietrze, znów zamknąć, owinąć w 
gruby ręcznik w celu zachowania cie­
pła i pozostawić w spokoju na o res 
od 40 minut do 2 godzin aby się W 
tym czasie dokonała ferm entacja. Na­
czynia jnż więcej nie wstrząsać, aby 
tworzący się gaz nie rozerwał go.

51 Czas fermentacji regnlować sto- 
s wnie do właściwości organizmu. 

Mleko fermentowane dłużej zatrzyj n- 
je żołądek, krócej — działa odwrotnie. 
Należy pić zaraz po fermentowaniu w 
stosownym dla siebie czasie.

6) Powyższe czynności powtarzać 
codziennie, regularnie, zawsze o tej 
samej porze. Działanie „Kumysu“ jest 
peu.ilne. Skutek objawia się dopiero 

pc kilka tygodniach. (C.d.n.)
Celina Tarnawska Busza
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WALNE ZEBRANIE 
TOWARZYSTWA POMOCY 
POLAKOM W LONDYNIE
W końcu listopada odbyło 

się w Londynie Walne Zebra­
nie Towarzystwa Pomocy Po­
lakom pod przewodnictwem 
gen. J. Hallera, Prezesa Ra­
dy. Zebranie zatwierdziło 
przedstawione przez Zarząd 
sprawozdanie z rocznej dzia­
łalności w r. 1951 oraz bilans 
i rachunek działalności To­
warzystwa. Na zebraniu tym 
złożył sprawozdanie o wyni­
kach kontroli księgowości 
Towarzystwa Mr. Heather, 
przysięgły księgowy (Charte­
red Accountant). W dalszej 
części dokonano wyborów u- 
zupełniających Rady Towa­
rzystwa. Nowa Rada ukonsty­
tuowała się w ten sposób, że 
prezesem ponownie wybrany 
został gen. J. Haller, wicepre­
zesem mec. O. Daniłłowicz, 
sekretarzem p. A. Paszkow­
ska. Z kolei Rada dokonała 
wyboru Zarządu Towarzyst­
wa na następną kadencję w 
składzie - p. generałowa Hele­
na Sikorska, dr Stanisław O- 
żga, p. Rafał Cywiński i p. 
Wincenty Łącki.

COFAĆ SIĘ DO DIABŁA!
„R e trea t Hel!!“

Akcja tego film u toczy się w Korei, 
podczas wielkiej a lianck ie j efensywy, 
k tó ra  zatrzym ała  się dopiero u g ran i­
cy m andżursk iej. T y tu ł pochodzi ze 
sław nej uwagi gen S m itha, dowódcy 
am erykańsk iej p iecho ty  m orskiej 
»„M arines“ ), Która szczyci; się tym 
że nigdy w ciągu swej h is to rii się me 
cofała. Gdy w- K orei n ’espodzian it ude­
rzyli Chińczycy „ocho tn icy“ , g ’n. 
Sm ith  powiedział: .Ccfać się? Do
diabła, po p rostu  uderzym y w n ym 
k ie ru n k u !“

W film  wplecione są  liczne au ten ­
tyczne zdjęcia z walk w Korei. Szcze­
gólnie ciekawe są masowe a ta k i wojsk 
chińskich

STALOWA PUŁAPKA
„T he Steel T rap “

Dawno nie  w idzianą Teresę W right 
(pam ię tną  w „T he B est A ea r of Our 
Lives“ i „The M en“ ) i dobrego Josep­
ha C ottena (z „C itizen C an : i „The 
T h ird  M an “ ) pokazano razem  w obra­
zie, k tórego nie m ożna polecić • Po­
mysł su tu ac ji „Stalow ej pu łapk i“ 
wzięto ze św ietnej angielskiej kom edii 
„The Lavender Hill Mob“ i przerobio­
no n a  n iem ądry  m elodram at. Al.G.

SZALEŃSTWO MĄDROŚCI
,,Folly to Be W ise“

Film . k tóry  je s t pokazem  znakom i­
tego te a tru  angielskiego. Rzecz się 
dzieje w garnizonie prow incjonalnym , 
gdzie oficerem  oświatowym  je s t p asto r 
ang likańsk i. Dzięki wrodzonej in te li­
gencji łatw o dochodzi do wniosku, iż 
rozrywki k u ltu ra ln e  w rodza ju  kw ar­
tetów  smyczkowych, leciwych w irtuo- 
zek nie baw ią m łodych żołnierzy. Daje 
się więc nam ówić n a  „ tru s t  mózgów“ , 
złożony ze znakom itości lokalnych. 
Żołnierze w ypisują na  k a rtk a c h  py ta ­
n ia , n a  k tó re  później odpow iada z ka­
ted ry  dosto jne greno.

S ek re ta rk a  p asto ra , Jessie  dołącza 
ukradk iem  do stosu  p y tań  również 
swoje, k tó re  brzm i: „Czy m ałżeństw o 
je s t dobrym  pom ysłem ?“ W czasie od­
powiedzi dochodzi na jp ie rw  do spięć 
a  wreszcie do otw artego sk anda lu  na 
tle  różnic  zdań dw ojga małżonków, 
zas iada jących  w tru śc ie  mózgów: jej 
— p isark i i jego — m alarza . Trzecia 
znakom itość tru s tu , p rofesor — po­
p u la ryza to r z BBC je s t także trzecim  
w dziejach  n iefo rtunnego  m ałżeństw a. 
Burzliwy przebieg zeb ran ia  w sa li ko­
szarowej m a swój — m oralny  — epi­
log w dom u poróżnionego m ałżeństw a.

Film  nakręcono  na podstaw ie sztuki 
te a tra ln e j Jam esa  Bridie. Pom ysł in ­
try g i je s t  raczej sztuczny, nie rekom ­
pensu je  to  znakom ita  g ra  aktorów . 
A lasta ir Sim  jako  pastor-ośw iatow iec 
jest w prost fenom enalny . Obok niego 
cztery asy : Colin G ordon, E lizabeth 
Allan. M iles M alleson i R oland Cul­
ver. Wszyscy g ra ją  in te ligen tn ie , dy­
skre tn ie , po europejsku . P iękna a n ­
gielszczyzna. F ilm  d la  m iłośników  
• kspresji d ram atycznej J. B.

). W I A D O M O Ś C I L O N D Y N U ) :

MUSIMY UTRZYMAĆ POLSKA BIBLIOTEKĘ UNIWERSY1ECKA

AKCJA 0 URATOWANIE BIBLIOTEKI PUC w LONDYNIE
Wobec decyzji likwidacji 

Komitetu dla Spraw Oświa­
ty Polaków w W. Brytanii 
powstała groźba zlikwidowa­
nia przez brytyjskie mini­
sterstwo oświaty również 
podległej Komitetowi Biblio­
teki Polish University Colle­
ge w Londynie. Zarówno Po­
lacy korzystający z tej bi­
blioteki, jak organizacje pol­
skie podjęły energiczną ak­
cję, by nie dopuścić do zam­
knięcia tak ważnej i pożyte­
cznej instytucji.

Akcja ta zatacza coraz 
szersze kręgi. Pierwszy su­
kurs otrzymała biblioteka od 
jej własnych czytelników, 
których ci-... v_ masowe pod­
pisywanie petycji w sprawie 
utrzymania biblioteki zamie­
szczamy poniżej, wzywając 
naszych czytelników, by w 
akcji tej wzięli gremialny u- 
dział.

Akcję wśród stowarzyszeń 
organizacji polskich pro­

wadzi Zjednoczenie Polskie 
w W. Brytanii, które w liście 
nadesłanym do naszej reda­
kcji pisze m.in.:

Is tn ie jąca  od T la t B iblioteka P.U. 
C .‘Lt zrosła się nierozdzielnie z poi. 

-kim  życiem ku ltu ralnym  w Wie’k»ej 
B ry tan ii. D ostarczając  Polakom  do­
brej książki polsk’ej i podręczników 
zawodowych, posiada jąc  przeszło ty- 
sm czyte1 Jkow  zam iej owych speł­
n ia  B iblioteka wielką i doniosłą rolę 

W ażne je s t także, aby nie zosta­
ły przerw ane p race B iblioteki nad bi­
bliografią  druków polskich i Polski 
dotyczących, a w ydanych poza g ran i­
cam i K ra ju .

Z arząd  Zjednoczenia Polsk ego in ­
form uje tą  d rogą wszystkich Polaków, 
iż w spraw ie tej w ystąpi! z odpowie­
dnim  m em oriałem  do Przew odniczą­
cego K om itetu  dla Spraw  O światy 
Polaków w W. B ry tan ii. Równocześnie 
Z arząd  Zjednoczenia Polskiego zw ra­
ca  się do w szystkich o rgan izacji i 
stow arzyszeń ,aby w spraw ie tej po­
wzięły odpowiednie uch aiy

Zjednoczenie Polskie spra­
wą Biolioteki P.UC. zajmuje 
Się od cnwili, gdy zagadnie­
nie to powstało. Dyskutowa­
no je w czasie pisania me­
moriału w sprawie dalszego 
istnienia. Kom. Oświaty. 
Zajmowała się nim obszernie 
Rada Kult.-Osw. przy Zjed­
noczeniu Polskim, uchwala­
jąc podjęcie w tej sprawie 
akcjti interwencyjnej. W i- 
mieniu Rady KUit.-Osw wy­
stąpił w tej sprawie przed­
stawiciel jej prezydium oraz 
wizeprezes Kult.-Ośw. Zarzą­
du Zjedn. Polskiego.

Sam Zarząd Zjednoczenia 
Polskiego podjął w tej spra­
wie w dn. 19 listopada odpo­
wiednie uchwały. Najważ­
niejszą z nich było postano­
wienie wystąpienia z memo­
riałem do brytyjskiego prze­
wodniczącego Kom. Oświaty. 
Memoriał poruszał sprawę 
Biblioteki PUC-u oraz Cen­
trali Bibliotek Ruchomych 
Kom. Ośw., których istnienie 
jest także zagrożone. Wysła­
nie memoriału zsynchroni­
zowane zostało z datą posie­
dzenia Komisji Bibliotecznej 
Kom. Oświaty. Prócz tego 
wysłano do prasy polskiej 
Pismo oraz wezwanie do 
wszystkich organizacji człon 
kowskich z prośbą o powzię­
cie uchwał w tej sprawie .i 
ogłoszenie ich w prasie.

Daszym etapem jest po­
wołanie specjalnego komite­
tu dla obrony istnienia Bi­
blioteki P.U.C. Zebranie to, 
na które zaproszono przed­
stawicieli wszystkich organi­
zacji członkowskich, zwołane

zostało na poniedziałek 8-go 
grudnia br.

PETYCJA O UTRZYMANIE 
BIBLIOTEKI PUC

Niżej podpisani czytelnicy 
Biblioteki Polish University 
College wzywają wszystkich 
zainteresowanych w istnie­

niu tej pożytecznej placówki 
do składania podpisów pod 
zbiorową petycją, która zło­
żona będzie brytyjskiemu Mi­
nisterstwu Oświaty z prośbą
0 przyznanie subwencji, u- 
możliwiającej kontynuowanie 
pracy.

Jak wiadomo, w związku z 
zamierzoną likwidacją Komi­
tetu dla Spraw Oświaty Po­
laków, przyszłość Biblioteki 
została poważnie zagrożona i 
dalsze jej istnienie zalezy od 
uzyskania subwencji.

Nie wątpimy, że kilku tysię­
czna rzesza korzystająca z 
Biblioteki, we własnym do­
brze zrozumiałym interesie, 
złoży podpisy pod petycją, a- 
by utrzymać ciągłość pracy 
w zakresie zaopatrywania Po­
laków w Wielkiej Brytanii w 
dobrą książkę polską i podrę­
czniki zawodowe. Jest rów­
nież rzeczą wielkiej wagi, by 
nie zostały przerwane prace 
Biblioteki nad gromadzeniem
1 bibliografią druków pol­
skich i Polski dotyczących 
wydanych poza granicami 
Kraju (bibliografia emigra­
cyjna).

Arkusze, na których nale­
ży składać podpisy, wysyłają

na żądanie: pp. Barbara Dy- 
dacka, 12, Edith Road, Lon­
don, W.14, — Irena Zarem­
bina, 20, Princes Gate, Lon­
don, S.W.7, *—• Józef Zdunek, 
51, Isledon Road, London, 
N.7.

Arkusze otrzymać można 
ponadto w „Orbisie“, 38, 
Knightsbridge, S.W.l.

Po opatrzeniu podpisem 
odsyłać je należy pod jed­
nym ze wskazanych wyżej 
adresów.

P o d p i s y :
Stanisław Baliński. Jan 

Bielatowicz, Antoni Bogusia 
wski, Zygmunt Borkowski, 
Zdzisław Broncel, Tadeusz 
Brzeski, Alfred Bzowiecki, 
Witold Czerwiński, Barbara 

Dydacka, Mieczysław Grydze- 
wski, Magdalena Grzybow­
ska, Jakub Hoffman, Tadeusz 
Horko, Janusz Jasieńczyk, 
Roman Krzyczkowski, Ma­
rian Kukieł, Otton Laskow­
ski, Lucjan Lewitter, Zbig­
niew Łomnicki, Stanisław  
Mackiewicz, Julian Malinow­
ski, Józef Marlewski, S. Mi- 
siakowski, Stefania Niekra- 
szowa, Zygmunt Nowakow­
ski, Jan Olechnowicz, Włodzi­
mierz Otocki, Stefan Pasław­
ski, Henryk Paszkiewicz, A- 
dam Pragier, Michał Sambor. 
Zygmunt Sławiński, Stani­
sław Stroński, Tadeusz Suli- 
mirski, Tymon Terlecki, Sta­
nisław Westfal, Stefania Za­
horska, Irena Zarembina, 
Józef Zdunek, Olga Żerom­
ska.

ZYCIE
SPORTOWE

NASTĘPNY NUMER „GAZETY NIEDZIELNEJ“ 
będzie numerem świątecznym o podwójnej 
objętości i ukaże się w sobotę, 20 grudnia. 

Cena 1 szyling.

WASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA

DZIECI WYZDROWIAŁY 
ZACHOROWAŁ ICH ŻYWICIEL

wadzącego wspólnie z nami 
akcję miłosierdzia.

„Prośba. Mam na utrzy­
maniu żonę i czworo dzieci 
w wieku od 1 do 6 lat. W u- 
biegłym roku zachorowały 
mi dzieci na gruźlicę; stara­
łem się ratować je wszelki­
mi sposobami, chodziłem bez­
skutecznie od jednego leka­
rza do drugiego, wreszcie 
zwróciłem się z gorącą mo­
dlitwą do Matki Boskiej, 
ctóra wysłuchała mej pro­
śby. Dziś dzieci są już zdro­
we, ale ja sam zachorowa­
łem na gruźlicę płuc i nie 
mam środków na leczenie. 
Proszę dlatego o przyjście mi 
z pomocą i przysłanie jed­
nej kuracji 300 tabletek Ri- 
mifonu. L.G.“

LISTA OFIAR NR. 37. 
Bezimiennie z Worcester

2.0. 0; Bezimiennie z Herne- 
hill 5/-; J. Maczuga 5/; Ro­
mek 10/-; Drucik 3/-; Ta­
deusz B. 3/-; A.G. z Iscoyd
1.0. 0; D. Florkiewicz 1.10.0; 
W.M. Frubin 5/-; B. Bogu- 
ska 1.0.0; K. Czapski 4.14.0; 
F.B. Cerlton 1.0.0; H. Paweł- 
kiewicz 4/-;. Bezimiennie z 
Wockingham 3/-; Królewie- 
rowa 10/-; St. Cały 10/-; S. 
Przybyło 8/-; S Wocjel 5/-. 
Razem £14.15.6.

Fragment hstu, jaki za­
mieszczamy dzisiaj, świadczy 
o tym, jak bardzo skutkiem 
’raku. lekarstw szerzy się w 
Polsce gruźhca. Apelujemy 
więc ponownie o składanie 
ofiar na lekarstwa do kra­
ju, zwłaszcza w okresie świą­
tecznym i następującym po 
nim długim jeszcze okresie 
zimy. Każda ofiara nadesła­
na przez naszych czytelni­
ków automatycznie się pod­
waja przez dopłaty z Fun­
duszu Pomocy Polakom, pro-

Z WIELKIEJ BRYTANII
— K.S. Polonia (P en rith ) w cuugiej

rundzie „ ju n io r cup“ uległa silnej d ru ­
żyna Holmes A thletic w stosunku 3:2 
(2:0). Na podstaw ie przebiegu gry Po­
lonia pow inna mecz ten  w ygrać ale 
sędziowanie nie oyło bezstronne. Sę­
dzia podyktow ał w ątpliwego karnego, i 
usuną! obrońcę Polonii z bo.ska. Bram ­
ki zdobyli: Pniew ski i Huber.

— K.S. Wisła (Londyn) od dwóch
tygodni pauzuje na  skutek zm iany 
te rm in a rza  ligowego. W iślacy k u ru ją  
kon tuzję  po o s ta tn ich  ciężkich spotk­

an iach .

— K.S. O rkan (L eicester), Zasłużony
ośrodek sportow y w Leicester i okoli­
cy, posiada czynne sekcje sportow e: 
p iłkarską , siatków ki i ten isa  stołowe­
go. P iłkarze  g ra ją  w miejscowej Fdze 
ze zm iennym  szczęściem, s ia tkarze  po 
bogatym  sezonie. czyn*ą s ta ran ia  o 
pozyskanie sali w miejscowej s z k .e  
wciskowej.

Z KRAJU
— Rozgrywki piłkarski»- o p u c h a r  

Polski są  już  n a  ukończeniu W yniki 
o wejście do ćwierć finałów : K olejarz 
(W arszaw a) — G órnik  (R adlin) 4:3, 
G órnik  (Bytom i — Budow lani (Opole) 
2:0, G órnik  (Zabrze) — CWKSIB 1:2. 
F ina ł puch aru  odbędzie się w W arsza­
wie.

— W „Polsce ludow ej“ m iejskie k lu­
by m a ją  za zadan ie  opiekowanie się 
klubam i w iejskim i. K.S. S ta l (Rogoź­
no) „ob ję ła“ p a tro n a t nad  klubem  
spółdzielczym Tarnow o, ale zamiast? 
pomocy S ta l wypożyczyła buty  p iłk a r­
skie z klubu Tarnow o i korzysta z 
sam ochodów spółdzielczych n a  swoje 
wyjazdy — żali się korespondent wiej­
ski. Rzeczywiście o p iek a ...

— O statn ie  wyniki w lidze koszy­
kówki przyniosły szereg n iespodzianek: 
OWKS (Lublin — W łókniarz (Łódź) 
45:50, K olejarz (Ostrów) — G w ard ia  
(F raków ) 36:33, S ta l (Poznań) — K o. 
le jarz  (W arszaw a) 71:43, CWKS — 
S pójnia  (G dańsk) 66:39 Spójn ia
iióoż) — AZS (W arszaw a) 65:39. Ogni­

wo (K raków ) — K olejarz (Poznań) 
-4:33. W pierwszej grupie prow adzi 
W łókniarz (Łódź), w’ drugiej CWKS.

— Półtora m iliona uczestników, w
tyńa ponad  pół m iliona kobiet, spędzo­
nych przymusowo n a  masówkę wzięło 
udział w „m arszach  szlakam i zwy­
c ięstw “ .

— Sport n a  wsi, t.zw. LZS, pom im o 
wytężonej p ropagandy  d a je  m izerne 
wyniki. „Młodzież w iejska je s t zdrow a, 
m ocna i lubi sport?,... ale na  wsi czy­
h a  wróg. T rzeba go mieć na  oku po­
znać go po głosie — „G łosie Ameryki*', 
a  na jlep iej po zapachu  — śm ierdzi 
fa szy zm em ..."  — żali się p rasa  reży­
mowa.

ZE ŚWIATA
— Coppi (W łoch) kolarz, w wyścigu 

10-cio etapow ym  przez Południowe 
W łochy i Sycylię o G ran d  Prix  państw  
Śródziem nom orskich odniósł zw yti*st- 
wo T rasę  1759 kilom etrów  Coppi po­
kry ł w czasie 54 gedz. 34.07 m in. S ta r­
tow ało 54 kolarzy z W och , F ran c ji, 
Szw ajcarii, H olandii Niemiec.

— Nowoupieczony m istrz  św iata  w 
boksie, M arciano (A m erykanin wło­
skiego pochodzenia) zako n trak to w ał 
spo tkan ie  rewanżowe * b. m istrzem  
św fa ta  W alcottem  n a  dzień 22.11 53. 
w S an  F rancisco .

38, K nightsbridge O R B I S  
London, S. W. 1. 

wobec w i e l k i e  g o  powodzenia 
naszych pierw szych nakładów  

PŁYT GRAMOFONOWYCH 
o b n i ż y l i ś m y  cenę nowych 
nakładów  do 8/6 za płytę, 

n a  płyty: taneczne  — ludowe — 
piosenki — pieśni. 

P o l e c a m y  r ó w n i e ż  i 
N a j p i ę k n i e j s z e  

P o l s k i e  K O L E N D Y  
w w ykonaniu  najw ybitn ie jszych  
artystów  polskich n a  em igracji 

oraz Chóru im. C hopina 
20 Kolend na 8 płytach  

Każda Płyta 9/6.
Na prow incję wysyłam y na jm n ie j 
3 płyty,- specja ln ie  opakow ane i 
ubezpieczone. Koszt, przesyłki 

3 p ły t 2/6, każda nasi?. 4d. 
38, K nigh tsbridge O R B I S  

London S.W .l.
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Najlepsze „Wesołych Świąt”

RZECZY

w ®
MONOGRAFIA O MARSIE 

Mars doczekał się specjalrej mono­
grafii francuskiego astronoma G. de 
VaHCouleur*a. Twierdzi on, że w
rzadkiej atm osferze M arsa , z a w ie ra  Kiedy przeczytałem w „Ga- a przecież to tak łatwo; tyl- na by zrobić w zakresie 
Mccj kwas węglowy, unoszą się trzy 2ecie Niedzielnej“ apel od jej ko ogłosić w prasie, a Polacy różnych pilnych spraw spo- 
gatunki chmur: najnusze zo. e, wyzsze czyteiników o składanie o- na pewno chętnie ten apel łecznych?
pyłu 0raź najwyższe niebieskie, zapew. n a Hereford i  Pftsford przyjmą i będzie jakiś pozy- Byłem oszołomiony i  tym
ne złożone z kryształków  lodu Bły- zamiast przesyłania zyczen tek z tych tysięcy funtów, rachunkiem, i tą kwotą, do 
szczące białe plam y, tw orzące się świątecznych, wzruszyło się wyrzucanych dotychczas do jakiej on prowadził. Nie od- 
podczas zimy na obszarach polarnych moje zatwardziałe serce i po- błota. powiedziałem też wcale, tylko
Marsa, są prawdopodobnie lodem lub myślałem, że są jednak wśród — Tysięcy funtów? — za- odszedłem ze wstydem, żem o 
szronem. Gdy na wiosnę lód zaczyna naszych czytelników zacne pytałem zdumiony. — Ej, tym marnotrawstwie sam 
?ię cofać, pozostają ciemne .pasy — dusze, że więc nie wszyscy są chyba pan jednak trochę wcześniej nie pomyślał, i  po- 
praw dopodobnie w ilgotny g n m t. Pasy tc . Cy j a k  t o  Q często przesadził. stanowiłem, gdy tylko będę
takie_ przesuw ające się w k ierunku  p>iSuję, że nie każdy myśli o Spojrzał na mnie z polito- m°eł. Poprzeć gorąco kon-
row m ka z szybkością ~8 m i  dzie n e ,  iy m >  b y  w  czasie świąt przy- waniem. Widać było, że da- cepcję szarego Polaka z ho-

pomnieć o swym istnieniu wno już szczegóły przemyślał stelu.
swym bliskim, dalszym i naj- j obliczył z ołówkiem w ręku. Dziś to postanowienie speł-
dalszym znajomym, tym _Niech pan policzy a zo- zwłaszcza że jest już towania samolotu, widzimy ją na iot-
zwłaszcza, do których ma ja- tyaczy pan żem nie tylko ^0X1̂ ^®^na inicjatywa i zapo- nisku pod Paryżem, gdzie -akręcano
kiś interes, — ale że myślą przesadził ale ieszcze no- czątkowana przez redakcję odpowiednie sceny tego filmu, jak sie.

są  — jak  fię przypuszcza — wegeta­
c ją . „K an a ły “ n a  M arsie polegają 
praw dopodobnie na  złudzeniu optycz­
nym , U stalenie  tego szc egółu n a  ply- 
,i*> fo tograficznej napo tyka n a  tru d ­
ności z powodu długiego czasu n a ­
św ietlan ia  i szybkiego obrotu M arsa , t e ż  p o n i e k t ó r z y  
M ars w ym aga dalszych badań. «-osiada d z i e c i a c h ,  
bowiem jeszcze wiele momentów n ie­
w yjaśnionych.

c-WIAZDA FILMOWA LOTNIKIEM 
A rtystka  film owa Gisele Pascal Któ­

ra  g ra ła  rolę Heleny Boucher w fil­
mie „H oryzont bez końca' m usiała  w 
z”’ ązku ze swą ro lą  nauc_yć się piło-

Polskie płyty

gramofonowe
NAJPIĘKNIEJSZE 
POLSKIE KOLĘDY

„W śród nocnej ciszy*, „Bóg się 
rodzi“ , „Lulajże Jezun iu“ „Dzi­
s ia j w B etlejem “ , „Anioł paste ­
rzom mówił“ , „W żłobie leży“ , 
„G dy się C hrystus rodzi“ , Przy- 
b ieieli do B etlejem “ — i inne. 
Pieśni C hopina, M oniuszki i in ­
nych s łynnych  polskich kom po­
zytorów, m uzyka operetkow a, pol­
skie tan g a , walce : inne tańce 
ludowe — płyty w wykonaniu 
zespołu harm onistów  — oraz 

wiele innych.

W IELKI WYBÓR

W szystkie płyty n ag ran e  w Poł- 
see przy udziale najw ybitn iejszych 
artystów  i zespołów m uzycznych 
Zam ów ienia w ykonujem y od­
w rotn ie  — płyty wysyłamy zarów ­
no w W ielkiej B ry tan ii, jak  i do 
w szystkich innych  krajów  — w 
specjalnym  opakow aniu, całkowi­
cie ubezpieczone. Płyty m ożna 
również nabyw ać w naszej firm ie 
osobiście — lokal o tw arty  do 
godz. 7-ej wieczorem, -  soboty do 
5-ej po południu. N ajbliższa s ta ­
c ja  kolejki podziem nej: MARBLE 

ARCH.

Najnowszy obszerny ka ta log  pol­
sk ich  p ły t gram ofonow ych wysy­

łam y n a  żądan ie  odw rotnie.

Zam ów ienia należy kierow ać do;

The VISTULA PRESS Ud.
449, Oxford Street, 

London. W.l.

niejszy felieton przeznaczyć 
na ten cel zgodnie z apelem 
czytelników i redakcji, co, 
sądzę, będzie mi w Veritasie 
poczytane jako jeden z nie­
wielu dobrych uczynków. 
Niech choć w ten sposób na-

o polskicn (j a j  n a  p e w n o  kwotę zbyt a^ a zbiórkowa. Myślę, ze
•skromną: w samej A,nglii *?ie ZIjL̂ ^ a SV* wsro<* nas ta ­cy, którzy by odmówili tej 

akcji poparcia. Ani tacy, 
którzy wszystkim wokół o- 
swiadczą, że zamiast życzeń 
okładają offarę na Hereford 
i Pitsford, a tymczasem tej

Zaraz tez, choć sknerą by- mieszka 160 tysięcy PolakOW)
łem od urodzenia, post w; czyli około 80 tysięcy rodzin, 
łem całe honorarium za m- -1ę pan wy(jaje na życzenia

świąteczne?
Zacząłem liczyć: 20 kartek

po 6 pensów — 10 szylingów of~iarv^~ nie" złożT~Nip“ tn im 
£ylSingiZ P m ? ? ?  maczków w się nie Uda’ bo w gaze îe

....................... ............. ^ 5 ^ “ ;
prawię częściowo zło, jakie z001 L4_ me bo życzeń świątecznych nie
wyrządzają moje felietony. tz ^c droższych kartek po 10 złozył aibo też z uporem ob-

Przy tej okazji przypomnia- ga lów  8taJ® ^  róŻnych S k S L
ło mi się, że już w zeszłym ^  g  f  , f Ł  Zfeden ™yCh 1 Często P°twornieroku słyszałem „głos ludu*“ ̂ “!ie mnie3 więcej jeaen brzydkich kartkach świą-
domagający się podobnego ■ p i . <taTnntnv tecznych i woli je niż pomoc
załatwienia "sprawy życzeń . _ a jes1, s 1X101 y* pra polskim dzieciom w nauce,
świątecznych. Był to nieste- Będzie to też zarazem naj-
ty głos bardzo cichy i poje- — Niestety, tak — odpar- lepsza ofiara złożona Polsce 
dyńczy, ale zarazem podświa- êrn smutno, nie wiedząc do na przyszłość, gdy już Kraj 
dome może życzenie wielu cze&° zmierza, mój indaga- będzie wolny. Im bardziej po-
Polaków. Mianowicie w jed- tor- możemy, by z Herefordu i z __________
nym z hosteli pewien zhajo- — A więc rachunek prc Pitsfordu wychodziły wielkie b ie l iz n a

my mówił mi, że należało już sty: samotny Polak w Anglii, zastępy wzorowych Polaków i ciepła bielizna, podkoszulka 
od paru lat wprowadzić tu a jest ich około 80 tysięcy, Polek, tym bardziej pomoże- 
wśród Polaków zwyczaj skła- wydaje na życzenia świątecz- my Krajowi, w którym reli-
dania ofiar na różne poży- ne funta, czyli razem wyda- gia katolicka i prawdziwie
teczne cele społeczne zamiast ją 80 tysięcy funtów. Drugie polska, nauka są tępione, 
marnowania, pieniędzy na osiemdziesiąt tysięcy to ro- Zamiast więc „Wesołych 
kartki, koperty i znaczki, ’ziny, które na pewno wyda- świąt“ niech w tym roku, w 
Krytycznie nawet mówił on ją więcej; licząc więc skrom- okresie Bożego Narodzenia 
wówczas o naszej „górze“, nie Polacy wydają w samej rozlega się wśród Polaków w
która o tym nigdy nie po- Anglii n a przesyłanie życzeń Anglii powszechny okrzyk
myślała: na jedne święta mniej więcej NTa zakłady w Hereford i w ^uiki

— Różne robią rzeczy —* 150.000 funtów. Wie Pan, Pitsford!“
powiada — a tej nie zrobią, co za taką kwotę moż

d.-, przy s terach  małego a p a ra tu  tu - 
r j styczne?

SPROSTOWANIE
Skutkiem  pomyłki pokw itow aliśm y 

przed 2 tygodniam i ofiarę  w kwocie 
£  1.0.0, złożoną przez ^odahcję  M a­
ria ń sk ą  i p a ra f ia n  n a  E alingu jak o  
przeznaczoną na zakład w Hąreford. 
In te n c ją  ofiarodaw ców  oyło przezna­
czenie tej kwoty n a  lekarstw a do Pol­
ski, co n iniejszym  prostu jem y.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

M I E S Z K A N I A
M ieszkanie z u trzym aniem  dla studen ­
tów w H ospicjum  św. S tan isław a n a  
E arls  C ourt w Londynie. Zgłoszenia i 
ir. form acje  telefonicznie FRE 2551 w to­

rek, p ią tek  5 — 7 popołudniu.

Pokój dwuosobowy z całkow itym  u trzy ­
m aniem  w Londynie. W iadomość 

FRE 2551.

z ręka
w am i czysto w ełn iana z jedw abnym  
spodem  typ  R.A.F. 14/-. Długie kale­
sony rodzaj jak  wyżej 14/-. Zamówie­
n ia : CONTINENTAL 2, HOGARTH 

ROAD London S.W.5.

K I

R O Z
S Ł O  W  I

SŁOMIANY WDOWIEC 
Gdy żona w yjechała n a  urlop, sa ­

m otny m ałżonek zajm uje się pilnie 
sp rzą tan iem  i zam iatan iem  m ieszkania.

Krzyżów ka nr. 43
Poziomo: . Ż adna nie hańb i, 3. G rupa ptaków, 

koni 8, s  ;worzonko jednokom órkowe. 9. M iesza­
niec. 10. K awał drzewa, 11. N asrycie, 13. M iasto w 
ielgi i5 krzydło Wawelu, 18. Dowództwu airni'-, 

20.^iłmię 7 skie, 21. Sprzęt kinowy, 22. Doga m iej­
ska, ¿3. K dy czkw iek  ją  m a, znajdu je  się też w 
n iesto ry c . żelazkach dci p rasow ania , 24. °ro cu  
mleczne, 26. Święte m iasto  A rabii — m iejsce grobu 
M ahom eta

Pionowo: 2. Nakrycie głowy Ulanów, 4. C hm ura 
kurzu, piasku, 5. M iasto we Włoszech. 6. Polski 
p isarz  i Kaznodzieja 16-go wieku, 7. Ciężka k u r­
tyna. 12 edna ta lii 14 Jednostka  na tężen ia  
p rądu , 16. M asto  w Egipcie, miejscowość lecznicza 
17 ’’ilim  nakrycie  ozdobne, 19. im ię żeńskie, 20. 
K ra j azjatyck i

R ozw iązania należy nadsyłać  do dnia 17 ® udnia. 
Za tra fn e  rozw iązanie redakcja  przyzna w drodze 
'usow ania książkę B ronisław y Skrzętnej: „OZIM I­
NA“ .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR. 40.
Poziomo: P raw da, spółka, U pita, kakao, zagon,

parod ia , Tybet, kryza, B rest, k rew na, wrzawa.
Pionowo- P an ika , oktaw a, dłuto, płas/cz , Łaaoga, 

absynt, C iechocinek, s ta tek , oberża, ty rad a , p a rad a , 
rub li, ku ter

Nagrodę w postaci książki K onrada  Tom a: „K O ­
CHANA SZMIRA“ otrzym uje w drodze losow ania 
p A. Pniok, Penrhos Home, n r. Plwhelli, N. Wales.

K O S M E T Y
POLASTION - TONIC, idealny śro­
dek na włosy, usuwa łupież suchy i 
tłusty , swędzenie skóry, w zm acnia 

___  zabezpiecza przed w ypada­
niem  włosy — 9/6. BRONZONA — 

Michał Osa-Gderski gw aran tow any  środek pokryw ający 
siwiznę, w zm acniający w*osy, n ad a ­
jący ładny  odcień brązowy. Poleca się 
o!a P ań  — 7/6. NA WYSYŁKĘ DO 
POLSKI — płyn do trw ałej ondulacji, 
n ad a jący  się do w szystkich aparatów , 
dostosow any na  wszystkie ga tu n k i 
włosów — un t  12/6 — w ystarcza na 
dwie głowy. POLASTION CREAM — do 
trw a łe j ondulacji system em  domowym 
zupełnie nieszkodliwy dla włosów — 
u n it 14/6. w ystarcza n a  dwie gł°wy. 
V\ szystkie powyższe p rep a ra ty  są za- 
•ejestrow ane w W. B ry tan ii za Nr. 
654728. Do nabycia  n a  m iejscu lub za 
PO. LEON SKRZYPKOW SKI, 68, 
OUEENSWAY, BAYSWATER, LON­
DON, W. 2. Tel.: BAY 2615. Tam że 
salon  fryzj. d la P ań : P erm am ent, F a r­

bowanie. R ozjaśnianie.
CENY PRZYSTĘPNE.

RYBOŁÓWSTWO
— M am  za długą wędkę i nie mogę 

łowić ryb w rzece, tylko w moim 
wiadrze.
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